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tdmowy na zaproszenia kongresowe. 


Mylnie dzienniki francuzkie „opowiadały, 
iż prócz Anglii, wszystkie inne mocarstwa 
przyjęły zaproszenie na kongres, jedne w za- 
sadzie; drugie bezwarunkowo. Widocznie tem 
opowiadaniem chciano uspokoić giełdy, dopokąd 
pożyczki nie będą uskutecznione. Ogłoszenie 
w Monitorze odpowiedzi monarchów, rzecz 
dopiero wyświeciło. 

Dzisiaj już powiedzieć można, że i Au- 


strja, Prusy, Moskwa i kilka państw po-' 


mniejszych, „idących -z4., niemi, projekt „kon- 
gresu odrzucają. W odpowiedziach swych 
pochwałają wprawdzie . myśl kongresu w o- 
gólności, lecz wyraźnie wypowiadają, że 
„zania przyrzekną współdziałać”, 
czyli przybyć na kongres, pragną „p orozu- 
mienia tak co.do podstawy kongre: 
su, jak ico do pojedynczych spraw, 
na kongresie”traktować się mają- 
cych." "A "edy tak Austrja w depeszy hr. 
Rechberga, jak Prusy i Moskwa, kreśląc te- 
rażniejszy stan Europy, wysnuwają swe za- 
patrywanie się na ogół spraw europejskich, 
więc łatwo 2 tych depesz wyrozumieć, że 
na taki jedynie program by się zgodziły, kto- 
ryby był wprost przeciwny temu, co cesarz 
Napoleon wytknął jako cel kongresu w mo- 
wie trońowej i liscie własnoręcznym do mo- 
dna Napoleon wyraźnie wypowiedział 
w mowie tronowej, że „nadeszła chwila od- 
budowania gmachu, podkopanego przez czas 
a burzonego przez rewolucję po kawałku. 
Powiedział on, że stan całej Europy ajost 
i 5 chorobliwy i niepewny, że podko- 
nata Ed tyle żywiołów rozkładowych, trzeba 
więc stworzyć nową erę AA i po, 
kojności. Fundamentalny pakt- uropy jes 
rozdarty, namiętności rozognione PE: 
się nad miarę, a na południu i na pó ia) 
Europy potężne interesa domagają. się za a- 
twienia. Napoleon wskazał tem potrzebę i 
reBu. 
$ dode swych odpowiedziach b 
ry pierwszorzędne zaprzeczają jak r 
niej, aby istniała potrzeba jeny KA TRED (P A 
dowania Europy na nowych podstawac pe 
strja zaprzecza, aby niezadowolenie w de 
pie było powszechne, „środek zaś leka - 
ski, t. j. kongres, na istniejące cze 
ściowe niezadowolenie, byłby ops 
bezpieczniejszym, niż złe A, 
gdyby dla zażegnania niepo. „c 
pewnych trzeba Dyro zai si 
Europę, zaprowadzając W P! J 
dykalne przekształcenia. pe 
Mniej wyraźnem i więcej owiniętem o, y 
i ie Moskwy. ra 
grzeczne jest zaprzeczeni nah A aa 
wszy je z tych obsłonek , wi dt b 
przypomina, Napoleonowi 3 „Z tw A 
neracją nie można burzy;c.por! „od 
nych kombinacyj według di pe 
ści lub interesów chwilowye i 5 
nowo odbudowywać,“ 1 Z6 „prak 
tyczna mądrość każe szanować 
i iejące prawa. 
Sedna i drugie oświadczenie jest 
więc w zasadzie potępieniem napoleońskiej 
myśli kongresowe); a nie przyjęciem jej 
k Ier: iż pomimo tego cesarz Napoleon 
każdemu z tych mocarstw, żądających pier- 
wej porozumienia Się Co do IE 
przyrzekną współdziałać, t. J: Przy? ra sa 
kongresu, miał się zdecydować istotnie 
dstawić program. Naturalnie, że ten sam 
AE ki i; który skreślił dla 
program im przedstawi, yk T 
gabinetu angielskiego. Być moze, "ai ech 
dokładniejsze poda plany. Ale po odebrany 
już odpowiedziach możeż on wątpić, że 8? 
spotka ostatecznie i podobna odmowa jak 
od Anglii ?... Jeżeli ogólnie rzucone 3 
zostały zaprzeczone, toć i wysnucie ic 
szczegółowe tego samego 
zaś tę pewność, dlaczegoż dotąd cesarz Na- 


poleon nie odstąpił od dalszych rokowań? 


jak gdyby istotnie wierzyła jeszcze w moć 


wybuchła po kaneelarjach policji moskiewskiej, 
Odkrycia idą po odkryciach. Zabrano ważne 
papiery, tyczące się powstania polskiego |— z ta- 
jemniczą miną rozpisywały się niedawno szpiegi 
moskiewskie w Kreuz- 
Czytając tego rodzaju doniesienia powstawało w 


losu dozna. Mając 


dlaczego rzeczy doprowadza aż do ostate- 
czności ? a 

"_ Miałżeby cesarz Francuzów właśnie dla 
tegu przedkładać mocarstwom pierwszorzę- 
dnym szczegółowe plany odbudowania, Euro-; 
py, aby je potem podobnie jak obecne od-“ 
powiedzi, ogłosić Światu publicznie wraz 
z odmowami dworów, by tym sposobem dła 
kroków wojennych, któreby przedsiębrać za- 
myślał, zyskać jeszcze silniejsze uzasadnienie 
w opinii narodów?.. Czy zamierza może w ro 
kowaniach swych sięgnąć aż do dna każdej 
kwestji, i zniewolić tym sposobem muca? 
stwa pierwszorzędne do, wyjawienia swych 
myśli, których by potem użył jako broni prze- 
ciw nim ? 

' Te to pytania nastręczają się po prze- 
czytaniu odpowiedzi austrjackiej, pruskiej i 
moskiewskiej, i po wiadomościach, iż Fran- 
cja dalej jeszcze rokuje z temi dworąmi, 


żność skłonienia ich do udziału w kongresie. 


Sprawa polska za granicą. 


Papiery powstańcze. Formalna epidemia 


Posener- i Ostsee-Ztg. 
końcu rzeczywiście podejrzenie, czy w tem nie 
masz co prawdy. Nareszcie po długiem czekaniu 
występuje policja moskiewska na jaw ze swemi 
odkryciami. Journal de St. Petersbourg ogłosił 
przed tygodniem cały plan powstania polskiego, 
sięgający jeszeze roku 1861, bo datujący od 
pierwszej rzezi warszawskiej. Wszystkie dzien- 
niki moskiewskie, nie wyłączając Dziennika Po- 
wszechnego, z widoczną radością powtórzyły ten 
dokument mniemany. Mówimy: z widoczną ra- 
dością — albowiem myślały, że teraz już udało 
im się usunąć wszelką wątpliwość, jako powsta- 
nie polskie jest dziełem „stronnictwa wszechre- 
wolueyjnego* reprezentowanego przez jen. Mie- 
R p Na ich szczęście bowiem papier, 
niby znaleziony przy rewizji w pałacu ; j- 
skich, nosił podpis Mierosławskiego. Drugi ci. 
lem tej publikacji zdaje się być żądza obciąże- 
nia niewątpliwą winą uwięzionego w cytadeli 
warszawskiej Stanisława Zamojskiego. 

Równocześnie prawie umieściła Köln. Zig. 
z d. 9. bm. dwa nibyto dokumenta, mające się 
odnosić do powstania polskiego. Oba pochodzą 
z listopada r. 1862. Dalecy jesteśmy od posą- 
dzania Gazety Kolońskiej, iż otrzymała je z bióra 
moskiewskiego. Owszem ktokolwiek posiadający 
Dziennik Powszechny z r. Z, mógł je nadesłać 
jej. Czytelnicy Gazety Narodowej przypomną 
sobie parę odezw, które w r. z. ukazały się w 
warszawskim dzienniku rządowym pod talem 
„„komitet rewolucyjny narodowy“ j zawierały o- 
gólny zarys organizacji narodowej, tudzież roz- 
porządzenie względem poboru ofiary narodowej 
Te same druki ogłasza teraz Gazeta Kolońska, 
dodając także jako dokument artykuł pod napi- 
sem: Stanowisko legalistów i rewo- 
luejonistów w Polsce, rozbierający "gto- 
sunek wzajemny obu tych stronnictw, które 
przed wybuchem powstania faktycznie istniały w 
Polsce, o czem nawet dzienniki onego czasu 
szeroko pisały. à aj 

Ktokolwiek wie, jak się od samego począt- 
ku powstania działo w Polsce, ten przyzna, że 
organizacja powstania zupełnie innemi poszła 
drogami, aniżeli które jej przepisał mniemany 
statut komitetu rewolucyjnego nar. ogłoszony 
zeszłego roku w Dzienniku Powszechnym. Statut 
ten wyszedł rzeczywiście z kółką jen. Mierosław- 
skiego. Ale komitet rewolucyjny Mierosławskie- 
go, a komitet centralny to były dwie organizacje, 
nie mające z sobą najmniejszego związku, a na- 
wet spierały się z sobą zacięcie. Na przebieg 
więc powstania nie rzuca to żadnego Światła, jak | 
się zdaje Gazecie Kolońskiej, ani nie ma żądne- 
go znaczenia, bo kółko jenerała Mierosławskiego 
nigdy nie przyszło do wykonania swych płanów. 
Plany te pozostały tylko „ta papierze. Powstanie 
wyszło z poezątkowania t wedle planu komitetu 
centralnego, a nie wedle planu i od komitetu 
rewolucyjnego Mierosławskiego, który od po- 
czątku aż dotąd żadnego wpływu i stanowiska 
nie miał i niema w powstaniu. 

Zupełnie tak samo mają się rzeczy z pla- 
nem powstania, znalezionym niby w pałacu Za- 
mojskich, a oddrukowanym teraz w Journal de 
St. Petersbourg. I ten plan wyszedł rzeczywi- 
ście z pod pióra jen. Mierosławskiego. W małej 


ilosci egzemplarzy został on przyniesiony do Yoi- 
ski i ty dopiero się rozszedł. Lecz pytamy każde- 
go,$wiadomego wypadków, czy w nocy z d. 22 
stycznia kplumny włościańskie napadały na mia- 
sta powiatowe, jak to radzi jen. Mierosławski 
w swym planie, czy „blokhauzowano* gdzie mia- 
Rteczka, by następnie uderzać na miasta gubernia|- 
ne? Czy czekano aż wojna zewnętrzna lub po- 


wstanie w. Moskwie wybuchnie, które to dwie o - 


koliczności stawia jen. Mierosławski za sygnał do 
wybuchu powstania w Polace ? Czy zrywano iuni- 
kano Czartoryskich, a zawiązywano sojusze z Ga 
ribaldim i Klapką, do czego upominając zaklina 
jen. -Mierosłąwski ? czy przed wybuchem po- 


wstania w r. 1861 i 1862 wysyłano kiedy de- 


putacje do rządu francuzkiego lub angieiskiego, 
jakto radzi jep. Mierosławski w swym progra 
mie powstania, wydrukowanymg w Journal de 
St. Petersbourg? 

Nie z tego wszystkiego nie robiono. Zamiast 
wysyłać deputacje i drażnić tym sposobem uwa- 
gę Zachodu, gwałty moskiewskie przypominały 
Francuzom i Anglikom przez dwa lata, że spra 
wa polska żyje i domaga się załatwienia. Mia- 
sto unikać Czartoryskich i wiązać się z Garibal- 
dim, Mazzinim i Klapką ` zespolono się wraz 
z Czartoryskimi w jeden hufiec narodowy, czy- 
sto swojski. Miasto czekąć wybuchu wojny 
zewnętrznej lub powstania w Moskwie, chwyco 
no za broń, kiedy ohyda moskiewska w noc- 
nym poborze z dnia 14. stycznia wyczerpała 
wszelką miarę cierpliwości narodu. Zamiast wy- 
cinać załogi moskiewskie po miasteczkach po- 
wiatowych i blokhauzować .takowe, wszystko 
zdolne do brogi szło „pod broń,* i stamtąd na- 
padało posterunki moskiewskie, rozlokowane po 
wsiach lub mieścinach bynajmniej nie powiatowych. 

Cały plan jen. Mierosławskiego pozostał jak 
widzimy -utworem na piśmie, którego pomysły 
nigdy nie ptzyszły do użycia praktycznego. Nie 
pojmujemy więc żadną miarą tej nadzwyczajnej 
wagi, jaką przypisują organa moskiewskie, a za 
niemi i austrjackie temu dziełu, które nie wyszło 
nigdy po za zakres projektu, i które wreszcie i 
hr. St. Z., przeciwko któremu, jako bliskiemu 
krewnemu i spółwyznawcy zasad Czartoryskich, 
był ten plan wymierzony, mógł posiadać chyba 
jako osobliwość. 


Sprawa uwięzionych posłów poznań- 
skich. Donieśliimy w wczorajszym numerze iż 
rozdanem zostało między członków Izby berliń- 
skiej sprawozdanie komisji sądowniczej o wnio- 
sku dep. Łyskowskiego, Wegnera i Mottego 
względem cofnięcia uwięzienia śledczego posłów: 
Sulerzyckiego, Niegolewskiego i dr. Szumana. 
Dziś podajemy sprawozdanie to szczegółowo. 
Sprawozdawcą był dep. Immermann. Komisja, 
podjąwszy roztrząśnienie przydzielonego jej wnio- 
sku powyższego, zażądała w tym celu od rządu 
wyjaśnienia, na podstawie jakiego podejrzenia 
i na którym dniu postanowionem zostało uwię- 
zienie śledcze rzeczonych deputowanych. W ode- 
zwie swej mówi między innemi komisja: 1. wła- 
ściciel dóbr Natalis Sulerzycki z Piątkowa, ob- 
wodu brodniekiego (Strasburg) w Prusiech Za- 
chodnich, uwięzionym został w skutek obwinienia 
na podstawie $. 66 ust. karnej na mocy sądo- 
wego zlecenia z 4. czerwca t. r., następnie zaś 
otrzymał dla ratowauia zdrowia pozwolenie uda- 
nia się do Kissingen, Ostendy i Dürkheim. 2. Dr. 
Władysław Niegolewski z Morawicy, obwodu 
Kościan, zleceniem sądowem z d. 28, maja t. r. 
jako podejrzany o umówione razem z innymi 
osobami przedsięwzięcia, przeciw całości pań- 
stwa zmierzające, skazany został na podsta- 
wie $. 61 i następujących ustawy karnej na 
uwięzienie, przyaresztowany 1. czerwca, w wię- 
zienin zaś osadzony dopiero 5. czerwca, zosta 
wszy aż dotąd z przyczyny słabości w majętno- 
ści swej Żony pod nadzorem policji. Prócz tego 
udzielono mu od 26. wrześwia do 13. paździer- 
nika wolność w celu kuracji, a od 13. października 
zostaje w publicznym szpitalu Charité. 3. Wła- 
ściciel ziemski Szuman z tych samych co Niego- 
lewski powodów, 9. maja b. r. sądownie przya- 
resztowany, zostawał odtąd w więzieniu. 

. Co się zaś tyczy urlopów Sulerzyckiego i 
Niegolewskiego, w jakim celu, pod jakiemi wa- 
runkami i pod jakiemi kaucjami udzielone zo- 
stały, rząd na dotyczące żądanie komisji nastę: 
pujące udzielił wyjaśnienia: 1. dep. Sulerzycki 
na podstawie świadectwa lekarskiego słabości 
otrzymał wolność zą kaucją 2000 tal.: 2, dep. Nie- 
golewski również na podstawie Świadectwa le- 
karskiego za kaucją 10.000 tal. otrzymał po- 
zwolenie przebywania od 26. września do 13go0 
października w mieście, gdy zostawanie jego 
dłuższe w więzieniu zagrażało zdrowiu. Od d. 
18. października zostaje w szpitalu Charité. Pod- 
czas urlopu zostawał pod nadzorem politycznym, 
wszpitalu zaś pod padzorem osobnego urzędnika. 

Minister sprawiedliwości wyraził się o wnio- 
sku w ten sposób: 

„W interesie prawa wniosek winien być od- 


| 


rzucony- Uwięzienie szanownych deputowanych, 
wyrzeczone zostało od sądu. Ma one na celu 
usunięcie wszelkich przeszkód w czasie śledz- 
twa a następnie wykonanie bez zwłoki kary e- 
wentnalnej. Uwolnienie deputowanych udaremni- 
łoby oba te eele. Wolność udzielił rząd za kaucją 
i pod nadzorem policyjnym; gdyby zaś, czyniące 
zadość wnioskowi, wypuścił na wolność deputo- 
wanych, nie miałby gwarancji wykonania na nich 
kary. Co się zaś tyczy wagi zastępstwa koła 
wyborczego, przeciw temu mówi ta okoliczność 
że wyborcy, przystępując do oboru, winni byli 
wiedzieć o uwięzieniu deputowanych, będącem 
przeszkodą” w reprezentowaniu. Zresztą w tej 
kwestji Izba winna jasno., wyłożyć powody, 
dla których żąda uwolnienia deputowanych ; rząć 
zać, opierając się na $. 61 nr. 3. i 66 ust, kar 
nej, nie ma obowiązku dowodzenia ze swej 
strony.“ i 

Według zdania kumisji, uwolnienie z wię. 
zienia członków obu Izb podczas kadencji sej- 
mowej stanowi podług art. 84 regułę, dalsze 
zaś trwanie jest tylko wyjątkiem od tejże 
reguły. Co do ogólnej zasądy była komisja je- 
dnej myśli. Jednak w zastósowabiu zasady tej 
do przedłożonego faktu, zachodziła różnica zdań, 
i proponowane były od pojedyńczych członków 
komisji różne wnioski, z których się jednak ža- 
den w całości nie utrzymał. Przy ostatecznem 
głosowaniu uchwaliła bowien. komisja następu- 
jący wniosek: I. Izba zechce uchwalić. 1. na 
podstawie art. 84. konstytucji żąda Izba deputo- 
wanych, iżby orzeczone przez sąd uwięzienie śled- 
cze posła Sulerzyckiego cofniętem zostało na 
czas kadencji sejmowej ; 2. prezydjum Izby prze 
dłożyć ma uchwałę tę królewskiemu rządowi, 
II. Izba zechee odrzucić wniosek Łyskowskiego 
i jego towarzyszy względem deputowanego Nie- 
golewskiego. III. Również odrzuci Izba wniosek 
względem dep. Szumaną ** = = 

Wnioskiem tym komisji usuniętą oczywiście 
została petycja Szumana © uwolnienie swe z wię- 
zienia. Także odrzuciła komisja debatę nad u- 
dzielonemi jej przez komisarza rządowego no- 
wemi zaskarzeniami na podstawie nowych dowo- 
dów przeciw posłowi Sulerzyckiemu. 

Z powodu sprawozdania powyższego wniósł 
eputowany Kratz poprawkę, popartą przez 29 
członków z lewego centrum, następującej treści: 
„Izba deputowanych zechce uchwalić: odesłać 
wniosek deput. Łyskowskiego i towarzyszy ku 
dalszemu roztrząsaniu do komisji sądowniczej, 
upoważniwszy ją do tajnego obradowania nad 
tym przedmiotem. Gdy bowiem powoływano się 
w komisji na podobny wypadek, jaki się nieda- 
wno wydarzył z deputowanym polskim austrja- 
ckiej Rady państwa, minister sprawiedliwości 
oświadczył, jako tamże dotyczące narady na 
tajnem posiedzeniu Izby się odbywały, w skutek 
czego Bą dotąd- dla publiczności nieznanemi. 
Wnioskodawcy zastrzegają sobie na przyszłość 
wniosek tajnych narad w Izbie niższej.“ 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Paryż 6. grudnią. 

(LL) Inwalid Rosyjski, wychodzący jak 
wiadomo w Petersburgu, a w ostatnich czasach 
troskliwie po Europie rozsiewany zamieścił ar- 
tykuł, dotyczący sprawy polskiej, podpisany przez 
p. Hilferdinga, moskiewskiego radzcę stanu, a 
który korespondencja z Petersburga do ajencji 
Havas-Bullier w Paryżu streszcza w słowach 
następujących: „Moskiewski radzca stanu rozglą- 
da położenie i posłannictwo (?) Moskwy w Pol- 
sce, i w ten sposób się wyraża: Mamy pięć mie- 
sięcy zimy przed nami, i każdy czuje, jak prze- 
ciąg podobny musi być krytycznym dla powsta- 
nia polskiego. Te pięć miesięcy powinny nam 
dopomódz do ustalenia naszego panowania w 
Polsce, — bo jeźliby powstanie przetrwać zdo- 
łało do wiosny, natenczas Europa zachodnia mo- 
głaby wystąpić z zaprzeczeniem nam prawa do 
posiadania nieujarzmionego niewolnika, jakkol- . 
wiek jest to pewnością, iż po walce pozostałby 
trup, a nie zaś żywy naród w rękach zwycięzcy. 
Radzca stanu moskiewski zapytuje następnie: 
Czy jest dla Moskwy pożyteczną rzeczą zatrzy- 
mywać w swojem posiadaniu królestwo Polskie 
(sie), które wymaga ciągłego używania siły ? 
i odpowiadając sobie, oświadcza, iż wszelki 
Moskal, który jest przyjacielem kraju swoje- 
go, radby, ażeby jak najrychlej nadeszła chwila, 
w którejby Moskwa mogła z honorem odstąpić 
królestwo Polskie. Pojmujemy, powiada dalej 
radzea, że podobne postanowienie byłoby zawaty- 
dzającem cofnięciem się wobec powstania we- 
wnątrz i nacisku z zewnątrz; ałe wyczekujemy 
z niecierpliwością, ażeby okoliczności i kombi- 
nacje polityczne dozwoliły nam ustąpić z hono- 
rem i bez zewnętrznego przymusu z kraju, który 
nas nienawidzi i który oświadcza, iż nigdy nie 
zgodzi się z panowaniem naszem. Według nas, 


byłoby daleko korzystniej dla Moskwy odstąpić 
jedsę prowincję, jak mieć w niej ciągle zacię- 
iego przeciwnika i być przeto uważanym za ty- 
ranów i katów w oczach całego Świata. Posia 
danie Polski gtawia nadto Moskwę w najfałszy- 
wszem położeniu wobec Świata Bławiańgkiego. 
Z jakąż skwapliwością powinniśmy się starać 
wyjść raz z tego położenia nareszcie!“ Artykuł 
ten moskiewskiego radey stanu, jest według 
dzienników franeuzkich radą, także dobrą dla 
P. Iski, bo okazuje dobitnie, jak ważną jest rze- 
czą, ażeby jej powstanie przez zimę przeciągnąć 
się mogł». Nawet Presse, dziennik jak wiadomo 
moskiewski, niezaprzecza temu artykułowi ja- 
sn°ge poglądu, i uważa go za wynurzenie pra- 
wdziwie narodowej polityki moskiewskiej; a 
że równocześnie występuje z listem policmajsira 
warszawskiego Lewszyna, więc jeden z dzienni- 
ków paryzkich woła: „Szczęśliwa nowina do 
udzielenia prześwietaej publiczności!!! P. Girar- 
din, wydawca Pressy, otrzymał nareszcie odpo- 
wiedź rządu moskiewskiego w przedmiocie nie- 
słychanych okrucieńsiw, popełnianych przez po- 
licję moskiewską w Warszawie. Otóż wszystko 
to, powiada pan Girardin, zostało urzędownie za- 
przeczonem przez policmajstra warszawskiego Le- 
wszyna, jak własnoręczny list jego, do p. Gi: 
rardina pisany, o tem zapewnia.“ „Od chwili ta- 
kiego oświadczenia, wyraża się jeden z dzienni- 
ków paryzkich, nie ma większego bufona (po 
polsku błazna), na całej kuli ziemskiej od pana 
Girardina. z wyjątkiem chyba jednego poliemaj- 
stra, p. Lewszyna. Policja moskiewska oska- 
rzona — i taż sama policja, sama za niewinną 
się ogłasza, a p. Girardin śmie zapytywać: „A 
co teraz na to powiedzą dzienniki?“ Co to zua- 
czy? Od jakiegoż to czasu przyszedł p. Girar- 
din do przekonania, że byle zbrodniarz zaprze- 
czył zarzucanej mu zbrodni, sąd powinien wypu- 
ścić go na wolność? Zaiste, w takim razie sądy 
nie miałyby innych do wydawania wyroków, jak 
uwalaiać zbrodniarzy, bo któryżby nie zaparł 
zarzuconej mu zbrodni? Zbój publiczny, złodziej 
otwarty, po to tylko stawałby przed sądowemi 
kratkami, żeby po zaprzeczeniu wypuszczony na 
wolność, używał sławy uczciwego człowieka. 
Tego rodzaju rozumowanie musiało, powtarza- 
my, wykierować pana wydawcę Pressy na bu- 
fona, i tego tytułu pewnie nie odmówi jemu po- 
tomność.* . 

Natomiast, równocześnie jeden z najznako- 
mitszych publicystów franeuzkich, p. Eliasz Re- 
gnanlit, soółpracownik redakcji dzienuika Sié- 
cle, ogłosił broszurę pod tytułem: Murawie w 
iarchiwa caryzmu, której policja moskie- 
wska zaprzeczenia dać nie będzie mogła. Jestto 
zbiór ukazów, odezw, rozkazów dziennych it. d. 
które poprzedziły lub wyszły w skutek dokony- 
wanych przez Moskali okropnych scen w Polsce, 
a których bohaterem i uosobieniem jest w tej 
chwili Murawiew wieszatel. Zbiór tych dokumen- 
tów jest aktem oskarżenia najdokładniejszym 
Jaki dotąd przeciw polityce moskiewskiej skre- 
ślonym jeszcze nie został, a który w tym Je- 
dnym streszcza się wyrazie: wytępienie! Wia- 
dumo, iż celem wojen u hord azjatyckich nie 
tyle jest podbicie ludów, jako ich wyplenienie. 
I cóż zatem dziwnego, że Mongoły, przebrani za 
Europejczyków, trzymają się tej zasady azjaty- 
ckiej w Polsce pod kierunkiem okrutnego satra- 
py, który jak go dobrze określa p. Regnault, 
„Jest zresztą Moskalem w dobrej wierze, rozwi- 
jającym śmiało i otwarcie wobec Europy najo- 
hydniejsze strony swojego pochodzenia. To nie 
pojedyuczość, lecz ogół; to nie osobistość, ale 
typ, ale produkt jeograficzny, płód naturalny z 
nad Wołgi.* 


„. Wiedeń 10. grudnia. 


—7— Nim zacznę mówić o sprawozdaniu z 
dzisiejszego posiedzenia niższej Izby Rady pań- 
stwa, nadmienić winienem, iż polscy posłowie 
w sejmie berlińskim nie zajęli wcale odmienuie)- 
szego stanowiska pod względem sprawy hol- 
sztyńsko-szlezwiekiej, aniżeli posłowie polscy w 
wiedeńskiej Radzie państwa ; owszem powiedzieć 
musimy, iż jedno i to samo stanowisko przez je- 
dnych i drugich zostało obrane. Stanowisko to 
wskazała im nienaruszona zasada narodowości, 
a tej jedni i drudzy w równej mierze pozostali 
wiernymi. Różnica zachodzi tylko ta przypadko- 
wa, iż wniosek w sejmie berlińskim, pod uchwałę 
przypadający,” składał się z dwu części, z któ- 
rych w pierwszej powołauo sięna honor niemiecki, 
a w drugiej na cierpiącą narodowość niemiecką 
pod rządem duńskim. Owoż hr. Cieszkowski żą- 
dał rozłączenia 'tych dwu orzeczeń przy głoso- 
waniu dla tego, aby polsey posłowie berlińscy 
mogli za drugą częścią głosować. Zie zaś Izba 
berlińska na podział taki nie zgodziła się. prze. 
to musieli przeciw całemu wnioskowi głosować. 
Sprostowanie zdania tego , jakoby polscy posło- 
wie w Berlinie w sprawie holsztyńsko-szlezwie- 
kiej inaczej stanęli od posłów polskich w Wie- 
doiu, jest tedy w Botsohafterze wiedeńskim we- 
dle zapisków stenograficznych Izby berlińskiej 
właśnie temi dniami zamieszczone, a ponieważ i 
wasz dziepnik tego zdania się trzymał, przeto 
sprostowanie niniejsze niech i wam posłuży. 

Po przeczytaniu protokołu z ostatniego po- 
siedzenia, udzieliła Izba p. Poppowi żądany ur- 
lop, a prezydent oznajmia, iż sprawozdanie wy- 
działu finansowego pod względem budżetu woj- 
skowego rozdano już członkom Izby. _ 

wcezorajszem sprawozdaniu mojem prze- 
pomniałem w końcu nadmienić o nagłącym wnio- 
sku p. Herbsta pod względem opłacania podatku 
zarobkowegó i dochodowego, który towarzystwa 
różnych kolei z krajów koronnych wraz z do- 
datkami na fundusz indemnizacyjny ! na potrze- 
by krajowe it.d. dla tego w Wieduiu opłacają, 
że dyrekcje ich wedle przepisów, dotąd Obowią- 
zujących, w Wiedniu mieszkają i mieszkać mu- 
szą Wniosek ten, i dla nas nadzwyczaj ważny, 
podpisali także nasi posłowie, a dziś motywo- 
wał go p. Herbst w, sposób Jasny i niezbity, 
przypominając Izbie, iż już przed rokiem inter- 
pelowali Czesi p. ministra finansów w tym wzglę- 


dzie, ale ulga nie nastąpiia żadna. Dotąd obo- 
wiązujące. przepisy te uważa p. Herbst;za bar- 
dzo niesłuszne; gdzież bowiem wszystkie koleje, 
płacąc wspomnione podatki, a zwłaszeza dodatki, 
które do funduszów niższo-austrjackich wpływają, 
mają dawać Wiedniowi taki haracz, i stawać się 
uszczerbkiem własnych funduszów krajowych ? 
Jakże przychodzą do tego kraje koronne, ażeby 
swym groszem zapełniały skrzynie wiedeńskie? 
To nie może dłużej tak pozostać. Kraje koronne 
mają prawo najsłuszniejsze, żądać zmiany prze- 
pisów podobnych. , Pan minister finansów Plener 
uznał tę słuszność i przyobiecał zmianę; ale p. 
minister sianu inaczej rozporządził nanowo, cho- 
ciąż już krajowe dyrekcje finansowe uznały słu- 
szność żądania, przeciwnego rozporządzeniu mi- 
nisterstwa stanu. Okazuje się tedy, powiada p. 
Herbst, iż p. Plener utrzymuje tak, a p. Schmer- 
ling nakazuje inaczej. P. Herbst zastanawia się 
nad przepisami tych spraw dotyczącemi i wska- 
zuje ich niesłuszność, uważa je za krzywdzenie 
krajów koronnych, bo im odejmują źródła dochodu, 
i powiada w końcu, iż nawet z przyczyn poli- 
tycznych winny być zniesione, bo mnożą liczbę 


 malkontentów. 


Postanowiono więc wybrać wydział z 9ciu 
członków w lzbie, i przystąpiono do wyboru; 
wybrane: pp. Herbsta, Grocholskiego, Froschau- 


| era, Lohningera, Proskowetza, Suida, Baritiu, 
| Pummerera i Daubeka. 


Zniesienie i zmienienie tych dla prowineyj 
zgubnych praw będzie nader zbawienne i poży- 
teczne, a decentralizacja choć pod tym względem 
zostanie powszechnie uznaną. Wszak kraje ko- 
ronne dosyć już napłaciły haraczu Wiedniowi i 
można powiedzieć, iż dosyć jeszcze płacą i przy- 
noszą mu korzyści, ze swą krzywdą i ze swem 
ubożeniem coraz to większem. Czas więc, aby 
o sobie pomyślały ! 

Drugim; przedmiotem porządku dziennego 

nowela do prawa o stęplach i opłatach w spra- 
wach sądowych. Sprawozdawca p. Ofner, który 
już zeszłego roku zdawał z ustawy tej sprawę. 
Jest to przedmiot nadzwyczaj oschły i truduy. 
Że jest także bardzo zawiłym, o tem wie każdy 
prawnik, a zwłaszcza sędzia, adwokat i poborca 
podatkowy. Ustawa ta, uchwalona zeszłego ro- 
ku, zrobiła złe wrażenie w publiczności z przy- 
czyny znacznego podwyższenia stęplów i rzeczo- 
nych opłat. P. minister finansów wniósł ją dla 
koniecznej podwyżki dochodów. Obecnie zaś, 
przekonawszy się o przesadzonej wysokości pod 
jednym i drugim względem opłat, przychyla się 
w wielu rzeczach do zniżenia, i wniósł dla tego 
tak zwaną nowelę. Przeciw uchwalonej przez 
wydział noweli mówił p. Brosche i Berger. 
W P. Brosche powiada, iż zgadza się z refe- 
rentem, utrzymującym iż ustawa ta jest niejasna, 
a dla tego trudna do zrozumienia; lecz dodaje 
eszcze i to, iż jest nadzwyczaj uciążliwa 

Jeżeli jej ludzie fachowi nie zrozumieją, jak- 
że można żądać, aby ją zwykli ludzie rozumie- 
liłąKażde uchybienie pociąga zaś za sobą karę. 
P. Brosche, chege niewyraźność jej okazać, przy- 
tacza- kilka przykładów z praktyki wziętych, 
gdzie'w jednym razie kazano płacić 9.000 złr. 
w;ipierwszej instancji za dożywocie, w drugiej 
na rekurs kazano wypłacić 12.000 złr., a zno- 
wu w Skutek rekursu założonego 50 gr. jako 
prawną opłatę za rzeczone dożywocie. Któraź z 
tych instancyj najlepiej zrozumiała ustawę i we- 
dle niej rozstrzygła? pyta się p. Brosche. 

Dr. Berger utrzymuje, iż mimo uciążliwego 
prawa, które właściwie nie prawem, ale liczne- 
mi prawami nazwaćby potrzeba, są jeszcze inue 
okoliczności, które je daleko uciążliwszem czynią. 
Okoliczuościami temi zdają się mu być sekatnry, 
połączone z wykonaniem jego, potem niesłychana 
zawiłość w wyrażeniu. Ządać więc trzeba, aby 
rząd jak najrychlej przedłożył Izbie ustawę Ja- 
ną, prosią, zrozumiałą, wedle materji uiożoną i 
aby o wiele zniżył taksy w opłacaniu. Pan Ber- 
ger stawia stósowny wniosek, nad którym, do- 
piero przy końcu noweli głosowanie nastąpi. 
| Nowela ta składa się z 25 $$. i przynosi 
pewne ulgi najwięcej kupcom, fabrykantom, rze- 
mieślnikom, giełdzistom i tym, którzy od inta- 
bulacji płacić mają; tyczy się tedy wekslów, 
ksiąg kupieckich i hipotekarnych, znosi niektóre 
niedogodności por względem postępowania i 0- 
stęplowania. Przy głosowaniu przyjęto dzisiaj 
8. 1. 2. aż do 10. Skala I. jest o wiele niższa 
od zeszłorucznej, chociaż i ta w porównaniu Z 
inszemi krajami, jest za wysoka, jak utrzymuje 
pan Hagenauer i Winterstein. gy? 

Ponieważ pora bardzo się spóźniła , przeto 
przerwano debaty nad nowelą i uchwalono za- 
mknąć posiedzenie, przyczem prezydent oświad- 
cza, iż dla przyspieszenia ułożenia prawa finan- 
sowego, przerwie się nowela rzeczona, a na Ju- 
trzejsze posiedzenie weźmiemy budżet minister- 
stwa wojny. y 

Zamknięto posiędzeuie o 2%, po południu. 


Z Konińskiego 4. grudnia. 

(r) Przesyłam wam jako dowód moskiew- 
skiego gospodarstwa u nas, następny ukaz ko 
nińskiego prokonsula, który litografowany obiega 
po naszym powiecie: 

„Nr. 706. Obwieszozenie dia upowszeohnie- 
nia i wykonania. i s i 

1) Z nadejściem pory zimowej lasy już nie 
służą za schronienie dla buntowników, i oni na 
teraz ukrywają się po większej części w mia- 
stach i wsiach, kwaterując u mieszkańców. 
Przeto oznajmiam wszystkim mieszkańcom: że 
jeżeli u kogobądź z nich znajdą się buntownicy 
na kwaterach, a nie dadzą znać władzy woj- 
skowej, tedy winni mieszkańcy oddani będą pod 
sąd wojenny, aby zarówno z wszystkimi 
buntownikami byli sądzeni wedle najau- 
rowszych praw. 

2) Prócz tego na mieszkańców miast i wsi 
będzie nałożona pieniężna kontrybucja. 

3) Krawcom, szewcom i innym rzemieślni 
kom najmoeniej zabrania się utrzymywać u sie- 
bie rzeczy gotowe; jeżeli zaś u kogo znale- 
zione zostaną, te wszystkie rzeczy ulegają kon- 


fiskacie, a posiadacze tychże, oraz burmi- 
strze lub wójei gmin pociągniętymi do naj- 
surowszej odpowiedzialności będa. 

4) Wszystkim burmistrzom i wójtom gmin 
surowo zabrania się nakazywać podwody, lub 
dawać konie dla buntowników; za niewykona- 
nie czego, prócz usunięcia od urzędowania, od- 
dani będą pod sąd wojenny. = F "Z 

5) Mieszkańcy zaś miast i wsi, którzy da- 
dzą dla buntowników podwody lub konie, będą 
aresztowani i oddani pod sąd wojenny, prócz 
zaś tego na tę miasta i wgie nałożona będzie 
kontrybucja. 1 A 

= 6) Ponieważ w obecnym czasie bandy zbyt 
są małoznączące, przeto mieszkańcy sami uzbro- 
iwszy się w broń pod ręką będącą, jakoto: ko- 
sy, siekiery, widły, kije i t. p. mogą z dobrym 
skutkiem walczyć, a nawet przytrzymywać nie- 
liczne, lubo zbrojne bandy, i dawać natychmiast 
wiadomość wojsku najbliżej stojącemu. 

1) Na wszystkich burmistrzów i wójtów 
gmin wkłada się obowiązek urządzić straż po 
wsiąch i miastach. 

8) Wszystkich zatrzymywanych buntowników 
polskich odstawiać do najbliższego naczelnika 
wojennego. ? i 

9) Jeśli na teraz u kogo z mieszkańcow 
znajdują się konie, broń, inb jakiekolwiek rze- 
czy, należące do buntowników, to takowe bez 
żadnej zwłoki oddawać, iub donosić o nich naj- 
bliższemu naczelnikowi wojennemu, gdyż w ra- 
zie przeciwnym, jeżeli u' kogo z mieszkańców 
wynalezione będą, postąpiono z nim wedle su- 
rowości praw zostanie. 

„Za niewykonanie wszystkich wymienionych 
przepisów, z osobami winnemi postąpiono będzie 
wedle całej surowości praw, bez najmniejszego 
pobłażania, nieuwzględniając ani wymówek 
ani tłumaczeń. I 

„W Koninie dnia 14. (26) listopada 1868. r. 

„Naczelnik wojenny powiatu konińskiego 

„Pułkownik baron T. (nazwisko nieczytelne, 
a mnie nieznane.) i 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Biuletyny moskiewskie o 
działaniach wojennych w Kongresówce, jakkolwiek 
codziennie dość obfite, i sięgające już po dzień 
25. listopada, milczą ciągłe jeszcze o bitwach, 
stoczonych przez podpułkownika Krysińskiego 
w d. 18— 21. listopada, jakoteż o bitwach jen. 
Bosaka i pułkownika Chmielińskiego w okolicy 
Opatowa i późniejszych. Zważywszy, że Dzien- 
nik Powszeehny zwykł się najczęściej pospie- 
szać z wiadomościami o wielkich zwycięztwach 
jak np. pod Dorohuczą, sądzimy, że tym razem 
albo nie ma przyczyny głosić o zwycięztwach o- 
ręża moskiewskiego, albo że komunikacje ko- 
mend prowincjonalnych z Warszawą są tak po- 
przecinane i utrudnione przez podjazdy polskie, 
iż dowódzcy moskiewscy nie mogą nawet zako- 
munikować rychło swycl dopesz zwycięzkich. 

Gazeta Polzka powtarzając z obowiązku biu- 
letyny, drukowane w Dzienniku Powszechnym, 
donosi : 

Zgubernii warszawskiej. W dniu 4. listo- 
pada otrzymano wiadomość z Ciekówki, że bauda po- 
wstańców konnych i pieszych zatrzymała pocztę idącą z 
Kalisza, W skutek tego praporszczyk Winiarski z pie- 
chotą na podwodach i 50 kozakami pod dowództwem sē- 
tnika Groszewa, na drodze wiodącej do miasta Kożmiń- 
ska wykrywszy bandę Korytkowskiego, rzucili się na 
nią wprost przez biota i ścigali na kilkomilowej prze- 
strzeni. Powstańcom zabito 30 ludzi, a w tej liczbie sa- 
mego dowódzcę, runiono 15 i 9 ajęto jeńców ; zabrano 
32 sztuk broni i 2 pistolety. Ze strony wojska raniono 
2 kozaków, zabito jednego konia. j 

Mniej więc o połowę było ranionych niż za- 
bitych. Dowiadujemy się również, że pistolety 
nie należą do gatunku broni. Czytamy dalej. 

= W d. 12. listopada wykomenderowany z m, Ostrowa 
oddział pod dowództwem podpułkownika Borowskiego, 
w pobliżu wsi Poręby (w Płockiem) napadł na bandę do- 
wodzoną przez Dubois. Powstańcy porażeni rzucili się 
przez szosę ku Białobłotom., zkąd skierowali się nastę- 
pnie kn Kurowicom, u ztamtąd zostali znowu wyparci ku 
Jaszezułce. Z nastaniem zmroku podpułkownik Borowski 
zaniechał dalszej pogoni. W rozprawie tej powstańcy 
stracili 160 ludzi w zabitych, ujęto 33 jeńców (o ran- 
nych, ani o zdobyczy w broni lub sprzęcie obozowym nie 
ma mowy). W wojsku zabito dwóch a jednego kontu- 
zjowano, — nadto raniono jednege konia kozackiego. 
Podług oświadczenia jeńców, banda ta składać się miała 
z 400 pieszych i 25 konnych, i że z liczby tej w rozpra- 
wie w d. 12. listopada 120 ludzi odcięto. Z Jaszczułty 
40 powstańców na podwodach udało się do Bendugi i 
tam przeprawiło się przez Narew. Podpułkownik Borow- 
ski udawszy się w kierunku Białobłot, w lesie dopędził 
resztki tej bandy z 20 ludzi złożonej, zabiwszy 3 po- 
wstańców i trzech ująwszy, albowiem reszta korzystając 
z nadzwyczajnej mgły ratowała się ucieczką. Wysłany 
znowu z m. Ostrowa podpułkownik Bajkowski , niedale- 
ko wsi Grondy nad Narwią, znalazł skład żywności i 
nieco broni, ukryte w ziemi przez rozbitych powstańców. 

— Oddział z Sieradza pod dowództwem majora Esma- 
na w d, 15, listopada niedaleko wsi Marty rozbił bandę 
Nowiekiego. Powstańcom zabito 50 ludzi (w tej liczbie 
i Nowickiego) i 34 jeńców ujęto. Zabrano 27 sztuk bro- 
ni. Ze strony wojska 1 ciężko rauiono kozaka i lekko 
1 szeregowca. 

Podług raportu tego strata polska w samych 
tylko zabitych i ujętych wynosiła 84 ludzi, o 
których przyjąć należy, iż byli wszyscy uzbro- 
jeni. Tymczasem major Esmanów po takiej licz- 

ie zabitych i ujętych, zdobył tylko 27 sztuk 
broni. Jedno więc z dwojga zajść musiało, Albo 
57 ludzi było w „baudzie* bezbronnych, albo 
Moskale nie zabili 50, ani nie ujęli 34. Szcze- 
gólna również musiała to być potyczka, skoro 
ani jednego między Polakami nie było rannego. 

— Oddział, dowodzony przez kapitana Poznańskiego, 
ścigający Szczątki bandy Grosmana w d, 25, listopada, 
dopędziwszy ich niedaleko miasta Stępowa, zadał klęskę, 
zabiwszy i raniwszy 30 powstańców. Przyczem zabrano 
mnóstwo broni i sztandar, Ze strony wojska żadnej stra- 


ty nie było. 


„ Warszawa W czwartek 10. grudnia po 
wiesili Moskale w Warszawie w środku mia- 
sta przed hotelem Europejskim Emiliana 
Cho dan owskiego cukiernika, obwiniajse 
go o zabicie szpiega Hermaniego * Wyrok 
moskiewski nie przytacza żadnych dowodów, ani 
nawet poszlak, uzasadniających oskarzenie, a 
przytem jest sam z sobą w sprzeczności, bo rar 
mówi że Chodanowski kłamał a nie chciał wy- 
dać wspólników, a drugi raz że się przyznał do 
zabicia Hermaniego. Wiadomo że sprawca uszedi 
bez śladu; znowu więc Moskale zamordowali 
niewinnego człowieka. 7 l vę 

Drugie morderstwo zapowiedziano na dziet 
następny 11. b. m. Wincenty Przedwoje- 
w ski, podoficer okręgowego'arsenału, został roz- 
strzelauy przed cytadelą warszawską, za udział 
w organizacji, za podburzanie, rozszerzanie pism 
rewolucyjnych i za wyrabianie napieróników że 
laznych, przeznaczonych dla osób udających się 
do powstania. 

W święto Niepokalanego poczęcia zawieszo- 
no żałobę kościeluą, trwającą od kilku miesięcy, 
i pierwszy raz odgłos dzwonów dał się słyszeć 
z kościołów warszawskich. W uroczyste święte 
Bożego narodzenia podług przepisów kościelnych 
żałoba także zawieszoną zostanie. 

Do Czasu piszą z Warszawy, że d. 6. b. m. 
odszedł ztamtąd znowu znaczny transport wię: 
źniów na Sybir Między wywiezionymi znajduje 
się ks. Tadeusz Lubomirski, wiceprezes Towa 
rzystwa dobroczynności, człowiek wyłącznie odda 
ny nauce ifilantropji, który do polityki nie mięszał 
się wcale. Zona jego udała się z nim razem na 
wygnanie. ` : 

Gubernator cywilny w Lublinie Boćkiewicz 
zapowiedział bale publiczne i zarazem uwiadomit 
urzędników, że kto żony iub córki nie przypro- 
wadzi na bal, dostanie dymisję. Bremzen naczel- 
nik wojenny w Łodzi wydał bal, na który wszys- 
tkich znaczniejszych mieszkańców grożźbami 
być zmusił. Każdy przybywający zapisywał się 
do księgi. i 

Murawiew wyłapał już w Augustowskiem i 
zrabował wszystkich mieszkańców znaczniejszych 
inteligencją lub majątkiem, dla tego wydano oso- 
bom, pochodzącym z Augustowskiego a zamiesz- 


katym w Warszawie, rozkaz natychmiastowego 


powrotu do miejsca stałego zamieszkania. 

Dziennik Powszechny, od czasu jak Pawli- 
Rzczew objął redakcję, polemizuje z dziennikami 
całego świata a wychwala tylko kilka przedaj 
nych dzienników niemieckich. Przytem daje prób- 
ki wychowania, wykształcenia i moralności swych 
redaktorów, uderzając na żydów w sposób, prą- 
wdziwie ı liczny. 


Mowa posla dr. Zyblikiewicza 
o konwencji austrjacko - moskiewskiej z r. 1860. 


Po kilkakroć wykazywaliśmy w wstępnych 
artykułach nieprawomoeność konwencji. Obrońcy 
obżałowanych z $. 66 k. k. przy każdej sposo: < 
bności dowodzili tego również. P- Zyblikiewicz 
zebrał wszystko, co tylko przeciw niej świadczy, 
iczęść tych argumentów już przy pierwszem od: 
czytaniu wypowiedział w swej mowie, mianej 
9. grudnia w Izbie. Że sprawa ta Galicję bar 
dzo moeno obchodzi, więc podajemy tę mo 
wę dosłownie wedle stenograficznych zapisków; 


. „Uzasadnienie mego wniosku by przedsię- 
wziąć rewizję austrjacko-moskiewskiej konwencji, 
a mianowicie rewizję rozporządzenia ministerjal- 
nego z d. 19. października 1860, rozpoczynam 
genezą dodatku w kodeksie karnym, stwarzają 
cego nową kategorję zbrodni, kategorję zbrodni 
przeciw bezpieczeństwu Moskwy.  Kategorja 
zbrodni podobnego rodzaju jest uajnowszej daty 
nietylko w Austrji, ale nawet w całej Europie. 
Dla braku stałej podstawy nie mogła w karnycu 


kodeksach europejskich znaleść dla tego pomie- ' 


szezenia, gdyż na czas dłuższy nie może nigdy 
żadnemu państwu zależeć na bezpieczeńsiwie 
drugiego państwa, i z tego powodu spodziewać 
się, iż nie dłngo pozostanie w księgach ustawo- 
dawczych Europy. ok 
*Co się tyczy Austrji i Moskwy, to między 
temi dwoma państwami istniały daleko ściślejsze 
stosunki, a jednak nawet w czasach świętego 
przymierza nie posuwauo się tak daleko w Au- 
strji, aby Moskwę brać pod opiekę tutejszego 
kodeksu karnegu, lecz ograniezono się jedynie, 
i to nawet podczas powstania polskiego z roku 


1830 i 1831 na przesirzeganiu zwykłych między- - 


narodowych obowiązków. . Dopiero w kodeksie 
karnym z r. 1802 przygotowano nową drogę. 
W $. 66 k. k. prawodawstwo karne wzięło 
państwa Niemieckiej Rzeszy pod swą opiekę; 
co się zaś tyczy innych państw, to prawodaw- 
stwo tymczasowo ograniczyło się na zastrzeże: 
niu, iż weźmie je pud tym warunkiem pod po- 
dobną opiekę, jak państwa Rzeszy, jeźli ustawa 
mi gwemi lub osobnemi konwencjami użyczą 
Austrji wzajemności, g 
Aż do tej chwili z wyjątkiem Moskwy ża- 
dne państwo inne nie ubiegało się o korzyści $u 
66 i nie ofiarowało Austrji wzajemności z tego 
powodu. Jedna tylko Moskwa uczyniła to w roku 
1860. Zawarto więc konwencję. Właściwie była 
to tylko wymiana oświadczeń ministerjainych. 
Skutkiem tego został także ułożony reskrypt mi- 
nisterjalny z r. 1860. Przy pomocy niego; stwa 
rzono kategorję zbrodni przeciw bezpieczeństwu 
Moskwy, i Moskwę przyjęto tym sposobem pod 
opiekę ustawy karnej austrjackiej. Uwagi godną 
jest przy tem wszystkiem, że korzyść tę dano 
Moskwie właśnie w tym roku, kiedy mocarstw 
to, wedle świadectwa francuzkiej mowy trono- 
wej, przyczyniło się przynajmniej moralnie do 
pozbawienia Austrji jednej z najpiękniejszych 
prowiucyj; i zaprawdę nie wiem, co tu bardziej 
podziwiać należy, czy Śmiałość ubiegającej się 
Moskwy, czy wspaniałomyślność ministrów au- 
strjackich, którzy Moskwie użyczyli tej opieki. 
Bez wątpienia ministrowie austrjaccy zda- 
wali się długo namyślać, albowiem minęło bli- 
sko 11 miesięcy, zanim ten reskrypt miesa 


rzy- . 


o 


ny przyszedł do skutku. Przecież nakoniec po- 
stanowili, i d. 19. listopada tj. w przeddzień dy- 
plomu październikowego, wydano to rozporzą- 
- dzenie karne. = 

Rozporządzenie to wszakże według mego 
zdania nie obowiązuje prawnie. Opiewa ono: 
„Podług zawiadomienia ze strony ministerstwa 
spraw zagranicznych d. 15. października roku 
1860 odbyła się wymiana oświadczeń ministe- 
rjałnych ces. austrjackich i ces. moskiewskich z 
dnia 9. grudnia r. 1859 i 16. września r. 1860., 
przez co pod względem karania zbrodni, popeł - 
nionych na terytorjum jednego z obu tych państw 
przeciwko bezpieczeństwu drugiego, Moskwa 
wchodzi w szereg tych państw, które w obee 
Austrji przestrzegają wzajemności w myśl §. 66. 
ustawy karnej. Podp. prabia Nadasdy*. 

Przedewazystkiem reskrypt ten okazuje się 
być dodatkiem lub przydatkiem do ustawy kar- 
nej. Albowiem jak powiedziałem stworzył on 
nową kategorję zbrodni, a takie przydatki, do- 
datki lub nowele moga wychodzić od samej 
tylko wład rawodawczej. 
ą Dnia 19. aździernika roku 1860 władzę 
prawodawczą dzierżył wyłącznie JeMość Najj. 
Pan Powinno więc było wyjść najwyższe posta 
nowienie. Tymczasem z rozporządzenia tego nie 
można powziąć, czy ono lub poprzedzająca je 
konwencja ma za sobą postanowienie najwyższe. 
Lecz pominąwszy to, nie masz w niem reszty 
innych warunków prawomocności. Jak powie- 
działem, nasza ustawa karna nie bezwarunkowo, 
lecz warunkowo przyrzeka opiekę mocarstwom 
obcym, a mianowicie pod wargqkiem wzajem- 
ności. 

Gdyby wzajemność ia, postawiona za wa- 


runek, była tylko formalną, to reskrypt ten mie 


nisterjalny, jakkolwiek lakoniezny, możeby ob. 


szedł się bez bliższych określeń, by uzyskać mog, 


obowiązującą.” ^! 

Lecz wzajemność, postawiona za warunek, 
nie jest formalną, lecz materjalną, a już z sa- 
mego pojęcia wzajemności materjalnej wypły. 
wa, że propozycja, która wyszła od jednego pań- 
stwą ku zawarciu pewnego stosunku prawnego 
z drugiem państwem, musi tak długo pozostać w 
stadjam propozycji i tak długo nie może się stać 
stosunkiem prawnie obowiązującym , aż dopóki 
nie, będzie wiadomo, co też ofiaruje drugie pań- 
stwo ze swej strony, ile rzekłbym — ofiaruje 
posagu, albowiem jak wiadomo, treść i istota 

| tego rodzaju stosunków prawnych nie stosuje się 
podług tego co jedna strona ofiaruje, lecz po- 
dług tego co druga strona nawzajem ofiaruje, 
tj. stosuje się podług treści i istoty tej ofiary 
wzajemnej. I dlatego też prawodawca w 2. ustę- 
pie $. 66. pokazał z góry mocarstwom okey 
jakim sposobem chce, aby ta wzajemność by a 
| wyrażoną; postanowił więc, aby mocarstwa » 3 
wzajemność tę zastrzegali albo w traktacie, albo 
w swej ustawie. Tym wymagalnościom nie czyni 
ządość reskrypt minist. z dnia 19. paźdz. 1860. 
| Nie zwiastuje on ani żadnej ustawy moskiew- 
skiej, aui żadnego traktatu. Podobnież nie mo- 
żua z niego powziąść, czy moskiewska wzaje- 
mność grnntuje się na jakim traktacie lub w o- 
góle na jakiej ustawie. Wspomina on tylko o 
wymianie oświadczeń ministerjalnych, lecz nie 
wyłuszcza nawet tych oświadczeń; a jak długo 
one nie są wiadome, tak długo propozycja, uczy- 
niona mocarstwom obcym ze strony Austrji w 
6. 66, musi pozostać w okresie propozycji, gdyż 
nie stała się czynem, prawomocnie obowiąz: 
JE panio tego konwencja ta w Galicji od 10 
miesięcy jest w zupełnem zastosowaniu. W bra 
ku bliższych określeń, z którychby pu a 
istotę sądowej czynności osądzić można, znie w ; 
lono sady do oglądania się na inatraksjace in 
| synuacje, a w końcu wyrobiła się praktyka a 
tym duehu, iż postanowiono dla OPT PO łaj 
| niczego, tę czynność na coraz większy a law 
rozciągąć. I tak się działo, że chociaż pro - 
l mację dyktatora Langiewicza umieściły wszy 
stkie dzienniki w Europie i w tych dziennik aca 
po Galicji była rozszerzona, jednakowo sa 
polskiem przedrukowanie jej uznano za zbro ng 
Zbrodnią była korespondencja, zawierająca BRE 
tykę obecnego powstania, w której była kon 5 
zja, iż naród tak prędko nie zaniecha wa + 
Zbrodnią było, iż znakomita osoba nioa Kia 
Mierosławskiego z przedstawieniem, a dą p 
chał swych pretensyj do naczelnego kierow nicom? 
powstaniem a kontentował. 8Ię piee dnego nie 
nowiskiem, chociaż to EO och TARS 


A st 
przyniosło skutku. I z Moskwy; co jest poszla- 


przeciw bezpieczeństw lz biawokia: 


ką tej zbrodni, to - owej 
iejszej mojej mowie. 
hai Er AR terytorjam , na pp likes 
musi być popełniony, aby wystąpienie an por 
kich sądów spowodować, to wypływa już z EF 
nią odczytanego rozporządzenia ministerja'nego, 
gdzie stoi: „na terytorjum jednego z obu państw 
przeciw bezpieczeństwu drugiego popełnione zbro- 
dnie", iż terytorjam musi być austrjackie, na któ- 
rem czynności nieprzyjaźne przeciw Moskwie 
iewzięto. 
jada wyraźniejsze w tym względzie jest 
oświadczenie ministerjalne moskiewskie. Tego 
wprawdzie w Austrji nie publikowano, ale pobli- 
kowano je w roku 1862 w nr. 259 w rządo- 
wym Dzienniku Powszechnym, i tam ono brzmi: 


Deklaracja zamieniona 3. (15) października: = | r. 
pomiędzy p. Bałabinem nadzwyczajnym posłem jaf no- 
mocnym ministrem Najjaśniejszego cesarza ge a 
przy Jego ces. król. apost. Mości, 8 hrabią echbergi z 
austrjąckim ministrem spraw zagranicznych, LA AE: 
urządzić się mającej wzajemności w prawodawstw = 
dwóch cesarstw dla nkrócenia przestępstw peretninprg 
na terytorjum jednego z dwóch paŭstw, przeciwko be- 
zpieczaństwu drugiego. M 

W tym duchu postępując, i galicyjskie sądy 
się zdecydowały, po wielu intermezzach, ograni- 
czyć swą czynność tylko ną te czyny, które na 
terytorjum Anustrji popełniono, Lecz wkrótce od 
tej praktyki odstąpiły, chociaż nie przeczuwano 

| powodów. Ale pózniej wyszło obwieszczenie mi- 


> <Ż 
nisterstwa policji do wszystkich rzełożonych 
„obwodowych i dyrektorów policji, które brzmi: 


„Rozporządzenie ministerstwa Bprąwiedliwo- 
sei z d. 19. października 1860, którem ogłoszony 
konwencją zagwarantowaną wzajemność między 
Austrją i Prusami w myśl $. 66 k. k. od tutejszego 
sądu karn. (krakowsk.), w specjalnym wypadku 
tak tłumaczono, że czyn, popełniony przeciw be- 
zpieczeństwu cesarstwa Moskwy, tylko wtedy 
Jako oznaczoną $fem 66 k. k. zbrodnię trakto- 
wać należy, jeźli ten* czyn przedsięwzięto na 
terytorjum Austrji. 

„Powód do tego tłumaczema dał listęp w za- 
cytowanem rozporządzeniu ministerjalnem, w któ. 
rym mową jest „o na terytorjum jednego z dwóch 
państw przeciw bezpieczeństwu drugiego popeł. 
nionej zbrodmi.* © o n p 

„JE. p minister sprawiedliwości, zrobiony u- 
ważnym na mylny wykład rzeczonego rozporzą - 
dzenia, przesłał galicyjskim władzom sądowym 
potrzebne pouczenie, i wystosował do wszystkich 
nadprokuratoryj rządowych polecenie, które tu 
załączam. Komunikuję panu naczelnikowi odpis 
ten stosownie do rozkazu wysokiego ministerstwa 
policji z d. 25. wrześnią b.r. dla wiadomości i 
zastósowania się. Od prezydjum c. k. komisji 
namiestniczej w Krakowie d. 29. września 1868. 

as Merkl.“ 

Skoro więc Jegu Kksc. minister sprawiedli- 
wości widział się zmuszonym wydać to objaśnie- 
nie ministerjalne; skoro J. Ekse. powołuje się 
przytem na traktaty i na wzajemność traktatami 
zaręczoną — objaśnianie zaś ustaw i rozporzą: 
dzeń podług mego zdania należy do ciała pra- 
wodawczego: to pominąwszy okoliczność, czy 
rzeczony reskrypt ministerjalny.. jest prawomo- 
eny lub nie, istnieje powód, aby wysoka. Izba 
weszła w jego objaśnienie, 4 PRYM 

Na mocy zatem tej kouweucji, której gene- 
zę tu podałem, galicyjskie więzienia kryminalne 
przepełnione są od 10 miesięcy, t. j. od począ- 
tku powstania w Polsce, politycznymi więźniami; 
przy samym tylko sądzie krajowym krakowskim 
liczba inkwizytów, którzy po części więzienią 
kryminalne już odsiedzieli, po części zaś tamże 
jeszcze przebywają, dochodzi do 620. Lecz dwa 
te sądy krajowe nie mogły temu mhóstwu pro- 
cesów podołać i; musiano. delegować do tego 
7 sądów obwodowych. Pomiędzy temi dochodzi 
dotąd liczba inkwizytów przy samym tylko są- 
dzie obwodowym tarnowskim do 271. Przypuść- 
my więc, że przy reszcie sześciu sądów 0bwo- 
dowych liczba uwięzionych inkwizytów dochodzi 
4 — 500, to wynosi dotąd liczba ogółowa przy 
wszystkich sądach galicyjskich przeszło 2000 
inkwizytów, nie licząc znowu tych, *którzy albo 
już odbyli więzienia wojskowe, albo w tychże 
jeszcze pozostają, z których jednak gam jeden 
sąd krakowski 86 wykazać może. Te 

Przeszło 2.000 inkwizytów w tak małym 
kraju, jak Galicja, która zaledwie 5 milionów 
mieszkańców liczy, i to w przeciągu zaledwo 
10 miesięcy, jestto niezawodnie na polu sądo- 
ale przeszło 2.000 
małej krainie, i to 
nie dla bezpieczeństwa własnego” państwa, 

a ee zeń! obcego pań- 
stwa, jest w historji pierwszym dopiero 
A. jednak, moi panowie, are- 
y Się nie skończyły, są one cią- 
gle jeszcze na porządku dziennym i liczbą ich 
zwiększa się w niezmiernych progresjach; 
fiarą tej konwencji padają nie tylko owe klasy 
które zwykle więzienia kryminalne zasilają, ale 
kwiat młodzieży i najpiękniejsze ozdoby kraju 

s H 


zdaje się, iż przy wyk iu tej 

wencji uwolniono słę jaa Bet o EA ate 
Gdyż nie na 
skutek rozporządzenia sądów, 
kszej części na mocy rozporzą dzenia władz ad- 
ministracyjnych bywają przedsiębrane  areszto- 
wania, a uwięzieni sądom oddawani, a niestety 
sądy ich przyjmują, albo raczej muszą ich przy- 
jąć, zarówno, czyli ci więźniowie oddawani 
bywają z poszlakami, też bez poszlak. 

Następstwem tego Jest to, iż wtedy przeciw 


rażą (Verwąhrungs- 


SAD Dih ne b i 
motywów tego uwięzienia nigdy Eea ai 


nawet gdy o to proszą — że wted cała PA! 
siące, 6, 7 miesięcy w więzieniach przesiadywać 


muszą, nie będąc więcej nad jeden raz przesłu- 

i p. mol panowie, załedwo b 
kto uwierzył, że więźniowie po siedmiomiesie. 
cznem więzieniu, będąc zaledwie jeden szcze- 
gólny raz przesłuchanymi, muszą potem jako 
zupełnie niewinni być Wypuszczani, — albo też 
który z prawników by uwierzył, iż książę Sa- 
pieha, o którym tyle piszą, będąe 6 miesięcy u- 
więzionym, jeszcze zawsze tylko. pod strażą (jn 
Verwahrungshaft) pozostaje, i że dotąd przeciw 
niemu nietylko procesu, ale nawet śledztwa 
szczegółowego nie wytoczono! | A 
„ Ale pominąwszy już wszelkie wądy i bł 
tej konwencji, pominąwszy interpretację tej, 
rodzaj aresztowań , zachodzi pytanie: ażali w 
mowie będąca konwencja samą przez pię zga- 
dza się z interesem moralnego porządku? Wsz Ł 
stkie parlamenta, wszystkie rządy v ogóle 4 
łego cywilizowanego Świata czuły się spowodo- 
wanemi, na korzyść sprawy polskiej podnieść 
swój głos przeciw niesprawiedliwości j nieludz- 
kości Moskwy, a niesprawiedliwośći nieludzkość 
tahyły nawet dla anstrjackiego rządu 'powodem 
iż podniósł swój głos przeciw Moskwie Jakże 
Więc, czyliż Austrja trwając dalej wy Wwykonywa: 
niu konwencji, nie staje się współwinn tego 
wszystkiego, eo na Moskwie samej karciła? 
Albo też, czyli ta konwencja sama przez się 
zgadza się z interesem austrjąckich ludów ? — 
Pomijam moralne szkody, gdyż znane mi są w 
tym względzie tylko szkody. J.duakże nie tak 
nieznaczne są Straty mąterjalne. Tak n, p, sły- 
szeliśmy niedawno posłów z niższej Kustrji, 
uskarzających się na to, jź brzegi Dunajn w v- 
bliczu stolicy oddane są na pastwę rabusiów i 
że gościńce są niepewne. 


Podczas gdy te skargi są zanoszone, pod- 
czas gdy- o wzmocnienie organów bezpieczeń- 
stwa wołają, strażnicy policyjni i żandarmi ścią - 
gani są ze wszystkich krajów koronnych do Ga. 
licji, aby tamże byli użyci do utrzymywania bez. 
pieczeństwa Moskwy. 

~, Albo nakoniec moi panowie, czyliż to jest słu- 
szuem lub przynajmniej ludzkiem, postawić nas 
przez tę konwencję w tak okropnej kolizji? Oto, 
podezas gdy na wypadki, które powstanie w Polsce 
wywołały, każde ludzkie serce się wzdryga, pod- 
czas gdy dalszy rozwój smutnego dramatu całą 
Europę do oburzenia i do ruchu z tego powodu 
przyprowadzić zdołał. żąda od nas konwencja, 
abyśmy żych, którzy z rodu i krwi są nam naj- 
bliżsi, pozostawiali samych, bez wszelkiego 
wsparcia, bez wszelkiej pomocy w tem tak smu- 
tnem położeniu. Czyliż to dla nas jako ludzi 
Jesi możliwem, bysmy tej konwencji dotrzymy - 
wali ?.. Czyliźby raczej nie sprzeciwiało się to 
naturze, gdybysmy jej dotrzymywali? „ 

-~ Jednakże, jakkolwiek zgubną jem dla nas 
ta konwencja i cokolwiek by zresztą przeciw 
niej dało się zarzucić, to przecie wniosek mój 
nie odnosi się do tego, iżby konwencja absolu- 
tnie została zniesioną szezegółnie, iżby nawet 
w tym wypadku została zniesioną, jeżeli ma dla 
siebie moe prawa. ` 

Mój wniosek jest daleko skromniejszy; nie 
ma onna celu zupełnego zniesienia konwencji — 
nie dla tego, jakobym nie uważał za dobre znie- 
Bienie - jej, © lecz = dla tego ponieważ w obec 
wyraźnego kierunku w jakim występuje rząd 
w, Galicji przeciw Polakom, upaść bym musial 
z. wnioskiem, żądającym zniesienia wzmiankowa- 
nej konwencji. Ograniczam zatem mój wniosek 
na bardzo skromne żądanie: Ażali konwencja i 
następstwa jej sądowo-karne, mają moc prawa 
czy nie? . Jeżeli mają, niechaj i nada! zostaną 
prawem; lecz jeżli nie mają prawomocności, to 
należy usunąć nieprawność. Nadto wniosek mój 
zdąża do tego, aby: z powodu niedostatków i 
ułomności, z powodu dwuznaczności reskryptu 
ministerjalnego z dnia 19. października 1860 r. 
nie wychodzono po za zakres konwencji, lecz 
aby ją utrzymano w prawdziwych granicach. ^, 

Oto treść mego wniosku, a z takim WILG - 
skiem spodziewam się, iż nie trafię na przeszko- 
dy nawet ze strony wysokiego rządu. 

Że zaš tak' późno występuję przed Izbą z 
wnioskiem moim, to pochedzi ztąd « iż oddawa- 
liśmy się nadziei -— że konwencja rzeczona po- 
padnie nakoniec , 
matyczDą; którą Austrja wraz z mocarstwami 
zachodniemi podjęła przeciwko Moskwie, i że 
naówczas konwencja upaduie sama przez się. 

Nadzieja ta nie spełniła się; a jeźli w kró-- 
tkim czasie tej dyplomatycznej akeji przeciw 
Moskwie, przeszło 2.000 łudzi padło ofiarą dla 
Moskwy, czegóż się mamy spodziewać, jezli to 
się stanie, 'o czem niedawno w wys. Izbie już. 
była wzmianka, t. j. jeźli Austrja wejdzie nie 
bawem z Moskwą w przymierze? 

= To powoduje nas, choć tak póżno, do wy: 
stąpienia z tym wnioskiem w wys. Izbie, aby 
przynajmniej, jak powiedziałem, usunąć braki i 
ułomności owego ministerjalnego rozporządzenia. 
Prosimy was przeto, mo „pgpowię, 0 poparcie, 
(Brawo!) b. 


AWronika. 


Lemberger Ztg. donosi, iż przy rewizjach domowych 
na dnin 9. bm. odbytych, uwięziono z „państwowo-po- 
licyjnych powodów“ cztery osoby, przy których znale- 
ziono jakieś kompromitnjące papiery. 

„ Uwięziono także p. Bnkasiewicza, stolarza, pra 
cującego w warsztacie p. Pleśniaką; nie ma całych 
dwóch miesięcy, jak pana B. po pięciomiesięcznem wię- 
zienia na wolność wypuszczono; jaki powód powtórnego 
Jego uwięzienia, nie wiadomo. 

Za co aresziują? Czytamy w Czasie, iż w Krako- 
wie zatrzymał na ulicy patrol jednego z tamtejszych n 
czniów gimnazjalnych, p. Ostrowskiego, a dowódzca pą- 
trola zażądał od niego okazania pąszportu Gdy pan 
Ostrowski, pochodzący z Chrzanowa, paszportem przez 
tamtejszy urząd powiatowy wydanym, się wylegitymo- 
wał, zaczął nad nim rozważać dowodzący patrolom i o- 
świadczywszy się w monologu, że „kiedy on ma pas, 
to on musi być cuc ygler,* zaaresztował p. Ostrow- 
skiego i odstawił go do aresztu, gdzie tenże przeno- 
cował, Słyszeliśmy dotąd, iż aresztowano tego lub o- 
wega za to, że nie ma karty legitymacyjnej lub pa- 
szportu; ten wypadek atoli poucza nas, iż i posia da- 
nie paszportn może być powodem do areszto- 
wania, * | a 

© amisiagach. Jeszcze przeszłego roku podnosiła 
Gazeta Nurodowa, jąk ważną jest rzeczą, aby przełożeni 
gmin dworskich brali udział w tak zwanych amsta- 
gach czyli urzędowych zebraniach. na które naczelnicy 
powiatowi przełożonych gmin wiejskich zwołajg. Wyko- 
nywanie tego prawa jest może dziś nawet o wiele wa. 
Żniejsze, niż kiedykolwiek. Oto co „piszą pod tym wzglę- 
dem z Bocheńskiego do Czasu: 

„Z wielu względów zdaniem naszem wykonywanie te- 
go prawa jest ważnem. 

„Przed Wszystkiemi innemi względami jest ten, że lud 
wiejski przekonać i w tem przekonaniu koniecznie utrzy- 
mać potrzeba, że ogólne sprawy społeczne są mu wspól- 
ne Z posiadaczami większymi; że jego interesa czy to 
porządku czy postępu materjalnego i moralnego, czy to 
oświaty, 8ą ta same dla wszystkich warstw społeczeń- 
stwa; że chociaż niektóre kwestje posiadania lub użytko- 
wania, Z dawnych stosunków wynikłe a dotąd nieroz- 
strzygnięte, dzieliły ich co do interesów materjalnych , to 
spory te na drodze prawnej lub na drodze porozumienia 
załatwione być muszą, ale przeszkadzać nie powinny do 
podawania sobie ręki w tem co stanowi prawdziwe do- 
bro kraja, 

Każdy, który widzi, jakie usiłowania z różnych stron 
są czynione aby zawdy włościanom wskazywać, že wazy- 
stkie ich interesa Są SpTZEczue Z interesami posiądaczy 
większych, i rozważy, że do tego ozasu ludzie złej woli 
starają się przekonywać lud wiejski, iż posiadacze dóbr 
mają we wszystkiem co czynią zamiar powrócenia do 
stosunków pańszczyźnianych, ten przyzna, że wzgląd do- 
piero eo przytoczony niepospolitą ma wagę. 


w sprzeczność z akcją dyplo- | 


Wykonywanie prawa brauia udziału w naradach u- 
rzędowych w powiatach tem jest dzisiaj wążniejsze, że 
najróżnorodniejsze obałamucenia chodzą pomiędzy ludem 
wiejskim, a nie będzie zdaniem naszem lepszej Bposobno- 
ści wyjaśnienia nieraz rzeczy bardzo prostej, którą lud 
niepokoi, jak zetknięcie się z nim przy takowych nara. 
dach. Nie sądzimy, żeby w celu rzeczywistych korzyści 
wykonywanie prawa tego było zbyt uciążliwem, bo je- 
żeli właściciele więksi, rozmaitemi kłopotami w domu 
trzymani. z trudnością wyrnszyć Się mogą, to nie konie- 
cznie chodzi o to, żeby wszyscy na każdej radzie obecny- 
mi byli, mogliby zadanie to między siebie podzielić i ko. 
lejno na nie nezęszczać. Chodzi tu przedewszystkiem o 
okazanie wspólności, tożsamości interesów i obowiązków, 
o usuwanie tego co nas dzieli, a pomnażaniu tego co 
nas łączy, * a ii 

Reklama. Odnosnie do wiadomości, podanej przez 
nas w kronice Gaze, Narod. nr. 147, p. napisem: Po. 
dwójny chrzest, nadesłał nam ks. Atanazy Borygi- 
kiewicz sprostowanie, w którem oświadcza, iż obrzęd 
św, przez niego na dziecku Michała i Magdy Radlińskich 
dokonany, „nie był chrztem, lecz bierzmowa. 
niem,* że to jak najdokładniej obecnym kamom wytłu- 
maczył, i że o tom ks, plebana- obrg, łac. w.Medyce_za- 
wiadomii i 

Nowe pismo. Slowo Qonosi, iż w Kołomyi wa za- 
cząć wychodzić od nowego roku tygodnik kościelny w 
języku rnskim p. n. Błahowiest. Wydawcą tego pisma 
ma być p. Biłous, redaktorami zaś pp. Łojbicki i 
dr. Nikorowicz. Dk any 

Przygody korespondenta. Ww spominąltśmy już gdzie- 
indziej o wydsleniu z Warszawy p. Edwardsa, koro. 
spondentą Timesa na rozkaz satrapy Berge * Oto jak 
pan Edwards przygodę ową do swego dziennika opisuje, 
datnjąc już z Petersburgu, `o OC 

„Mało jest miast *w Europie pisze korespondent, 
któreby było tak przyjemnie opnszczać jak Warszawę. 
Nie było mi to więc wcale przykrem, gdym otrzymał od 
hr. Berga rozkaz opuszezenia stolicy i w ogóle „całego 
królestwa Polskiego w przeciągu 24' godzin... Żem się 
zastósował do tego zaproszenia, o tem i wspominać nie 
potrzebuję; jedyną trudnością, jaka mię spotkała, było 
zawizowanie paszportu w przeciągu jednego dnia ”* 

Nazajutrz, w dzień wyjazdu, na długo jeszcze przed 
wschodem słońca, obudził mię jakiś głos, wołający w 
jezyku franeuzkim s AA. i 

— Wstawaj pan, proszę pana! Przykro mi deranżować, 
lecz otrzymałem specjalne zlecenie, abyśmy byli o kwan. 
drans na 8mą na stacji kolejo vej. Mnie samego także 
obndzono! { 

— To wszystko bardzo ładnie — odrzekłem — leca noc 
ciemną, że oko wykól, a ja nie mam zapałek; zresztą 
pociąg nie odchodzi aż o pół do Stej. A 

— Moje rozkazy są bardzo ścisłe, ciągnął dalej moj 
gość poranny, młody oficer gwardji, jak się zdaje tym- 
czasowo do podobnego rzemiosła nżywany — myśmy się 
już i tak spóźnili. Bardzo mi jest przykro w ten sposób 
pana deranżować, lecz nie mogę mych poleceń przekro: 
czyć, i muszę pana prosić abyś się jak najprędzej ubrał 
i wychodził Przyłożę pieczęcie na drzwi, i wszystko 
będzie dobrze!... 7 š 

— Do czegoż pieczęcie na arzwi? zawołałem przerazo - 
ny, domyślając się, iż jestem może podejrzany o posia- 
danie papierów, mogących rzucić niejakie, światło na 
działanie tego ciała, które Moskale organizacją podziemnę, 
a Polacy Rządem narodowym zowią, t 

— Pieczęcie? poprostu na to, aby się zawinąć koło 
pańskich rzeczy; powrócę tu i wyślę je panu do Pe- 
tersburga. 

— Lecz ja przecież nie mogę jechać do Petersburga 
bez niezbędnego ubioru. 

— JA nieszczęśliwy spóźnię się, jeżeli będę musiał cge 
kac, dopóki pan swoich kufrów nie spakujesz. A jeżeli 
pan je chcesz wziąść koniecznie ze sobą, to ja panu 
pomoge. . ' ra: 

I w jednej chwili z szybkością błyskawicy oficeri 
ja porzucaliśmy wszystko pele-mele do kufrów: u- 
biory i tytoń, buty i książki, listy, fotografie, koszale i 
cygara. Gdy już wszystko było gotowe, przybyli słu- 
dzy hotelowi, a w wyrazie twarzy. ich czytałem, iġ o- 
koliczności mojego wyjazdu nie mało ich dziwią, 

— Zapomniałeś pan zegarek i jakieś papiery, zawołał 
za mną Oficer — oto są. A jeżeli pan jeszcze co więcej 
zostawiłeś, to będę zmuszony odesłać to panu, gdyż nie 
mamy juź ani miauty do stracenia. 

Rozbiłem moją latarke na znak wiecznego pożegna. 
nia Warszawy, schodząc na dół po schodach.* 

W dalszym ciągu skarzy się korespondent, iż ów 
młody oficer ani na krok go nie opuszczał, i że od 
jeżdż»jąc, widział go jeszcze ną perronie. Wprawdzie 
bardzo był uczynny: wizował paszport, kupowal bilet, 
oddawał i ważył kufry, lecz p. Edwardsa ani 'na chwil. 
kę z oka nie spuszczał W powozie, który go odwoził 
na stację, był także i drugi duch opiekuńczy z policji. 
Nareszcie zadzwoniono. „Pociąg ruszył — mówi korespon- 
dent, a ja opuściłem miasto latarek I* 


Składka na internowanych Wpłynęło na ręce 
redakcji od dr. Rościsława P. z Tarnopola 3 girs w. b., 
zaś od p. Ludwika P. z Persenkówki 3 złr, w, 8. 

Nadesłane dla rannych z Droh obyczy 64 złr. 
4i kr. w. a., branzoletę, broszkę i pierścionek. a z Czer- 
niowiec 139 złr. w. a. oddano do rgk właściwych, 


Ktoby wiedział o życiu i pobycie obecnym Leona 
Bileckiego, rodem z Radowiec na Bukowinie, o któ. 
rym rodzice od czasu wyprawy Wiśniewskiego nie nie 
wiedzą, raczy o tem donieść „Gazecie Narodowej”. 


P. Dyoniży. Mazurkiewicz, uczeń gimnazjalny , 
rauny w staw prawej ręki, donosi swym krewnym, iż jest 
obecnie w lwowskim szpitalu więziennym w Brygidkach. 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie kongresu ogłasza Monitor dal- 
sze odpowiedzi monarchów Prus, Austcji, Ba- 
wacji,- Saksonii, Wirtembergu. Niemieckie mniej- 
sze mocarstwa czynią wyraźnie swe przystąpie- 
nie zawisłem od porozumienia się Francji z mo- 
earstwami pierwszorzędnemi, których wzniesione 
kwestje najwięcej dotyczą, to jest z mocarstwa- 
mi kontynentalnemi, 

Przesilenie ministerjałne w Londynie i w 
Wiedniu mą być w związku z sobą. Jeżli lord 


Russel ustąpi w Londynie, to i ministerjum Schmer- 
linga ustąpić ma w Wiedniu i ma nastąpić zmia- 
na polityki wewnętrznej i zewnętrznej. 


W Londynie to przesiienie okaże się dopie- 
ro przy otwarciu sesji parlamentu. W Wiedniu 
dowiemy się dopiero zapewne, gdy [Izba po 
świętach zbierze się znowu. Tak w Londynie 
jak Wiedniu mają być pewne nadzieje, że ce- 
sarz Napoleon odstąpi od myśli kongresu a skło- 
ni się do załatwienia sprawy polskiej przez 
przymierze francuzko-austrjacko-angielskie, i w 
tym to kierunku zanosi się na zmianę minister- 
stwa. Zbliżenie się Austrji do Moskwy, ma głó 
wnie wstrząsać gabinetem lorda Russela, które- 
go obwiniają, że był tego przyczyną wzbrania- 
niem się do wystąpienia zbrojnego wraz, z Fran 
cją i Austrją przeciw Moskwie. 

Projekt adresu senackiego do ces. Napole- 
ona, który już mamy w dosłownym tekście 
— wypadł wojenmej niżeli się spodziewano. Z 
braku miejsca nie możemy go dziś podać. 


Wezoraj podaliśmy wiadomość Boischaftera 
z Paryża o usiłowaniach tamże, cofnięcia napo- 
wrót odpowiedzi odmownej Anglii. Tenże sam 
korespondent Botschaftera donosi znowu pod d. 
8. b. m., iż gabinet tuileryjski wszedł równo- 
cześnie w układy z Turynem. Oto co pe pod 
tym względem: „Chcą skłonić Wiktora Emanuela 
do zmodyfikowania ile możności programu, od- 
noszącego się do kwestji włoskiej, jaki zamie- 
rzył był przynieść ze sobą na kongres. Chcą 
go nakłonić do takiej modyfikacji, iżby ani pa- 
pież, ani cesarz austrjacki nie mieli zapory w 
przybyciu na kongres. Jeżeli prawdą jest co 
mówią, poseł Malares królowi zaraz przy |wrę- 
czeniu mu listów swych wierzytelnych poczynił 
* podobne zwierzenia. Z układami powyższemi 
zostaje również w związku podróż oczekiwanego 
tu dzisiaj p. Pasaliusa. W tej chwiii jednak, 
kiedy jest nadzieja obaczenia na kongresie 
Wiktora Emanuela obok zastępcy papieża, wy: 
stępują ze strony Hiszpanii, trudności co do kon- 
gresu. Wprawdzie doniesienia odnośne są jeszcze 
ciemne, lecz o ile wiadomo -z dzisiejszego teie- 
gramu z Madrytu, w Izbie tamtejszej było za- 
byrzenie.* . : 
Opozycja przeciw ministerjum w Loudynie 
coraz bardziej się wzmaga. Przyczyną tego ma- 
ja być wielkie zbrojenia się Anglii na morzu, 
o których publiczność angielska uprzedzoną jest, 
że gą skierowane przeciw Francji. Prócz tego 
wpływ emigracji z różnych stron podtrzymuje i 
podnieca opozycję przeciw ministerstwu Palmer- 
stona i Russela, a do tego same nawet organa 
tych ministrów Morning Post i Daily News 
przyczyniają się w znacznej części do ustalenia 
oporu stronnictwa opozycyjnego, występując od 
kiiku dni z nienakiyko uang dotąd zaciętością 
w obronie polityki obecnej gabinetu angielskie- 
go, który widocznie musi być mocno zagrożony, 
kiedy do takiej obrony je wezwał. E 
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NOWOŚCI MUZYCZNE! 


© Część urzędowa. 
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W sprawie duńsko-niemieckiej nastąpiła ci- 
szą. Myinem się zdaje, iż Anglia skłonić chce 
Danię do cofnięcia i konstytucji z 18. listopada 
b. r. Times i Morning Post występują grozno 
ze zdaniem, iż po cofnięciu patentu z 30. marca, 
Niemcy nie mają żadnego prawa napadać na 
Holsztyn. Oprócz tego Anglia zaczyna wpływać 
na Hannower, który mając w pierwszej linii 
przekraczać gramicę Holsztynu, poczyna się wa- 
hać, oświadcza, iż nie jest jeszcze gotów z woj- 
skiem swen, i żąda, aby je do rezerwy przenie- 
siono. Duńczycy wcale nie myślą opuścić Hol- 
sztynu i cofnąć się do Edery, przeciwnie zaj- 
mują stanowisko mocne na granicy, 


Telegram moskiewski z Odessy d. 28. listo- 
pada donosi o licznych aresztowaniach tamże i 
wywożeniąch na Sybir. W Kerczu i Mikołajewie 
wielkie uzbrojenia i drożyzna. -—-- 


Do Sztokholmu przybył nowy poseż polski, 
p. Sowiński, mianowany z ramienia Rządu naro- 
dowego, wraz z sekretarzem poselstwa, panem 
Stefanem Poles. 


Zarząd województwa podolskiego ogłasza 
w numerze 9. tajnego pisma Praca, że z roz- 
kazu wydziału wykonawczego Rządu narodowe- 
go na Rus, trybunał narodowy na Podolu 
zmieniony został w swym składzie, a członko- 
wie dawniejsi przed sąd powołani. 

Dztennik Powszechny w wstępnym artykule 
z 10. grudnia powiada, że „znaczniejsze bandy, 
koczujące w gubernii lubelskiej, będą wkrótce 
zniesione — t0 nie ulega żadnej wątpli- 
wości.“ Zapisujemy tu zdanie Dziennika Po- 
wszechnego na to tylko, aby mu wnet przypo- 
mnieć, jak dalece polegać można na jego nie- 
omylności I! . pań irq? 

W tym samym artykule Dzienntk przyznaje, 
że Moskale rozstrzelali i powiesili do dziś tylko 
108 Fpowstąńców w jednej Kongresówce, i 
tuszy sobie, że rząd nie doda nietylko dwóch, 
ale nawet jednego zera do wyżej przytoczonej 
cyfry kar Śmierei! Tem wyrażeniem Dziennik 
Powszechny mimowoli przyznał najazdowi mo- 
skiewskiemu zdolność, zamordowania jeszcze 
10.000 ludzi! ~ RW wyra 


Z Kaukazn nadeszła wiadomość telegra- 
ficzna do Petersburga o bitwie, którą stoczył 
jen. moskiewski Sumorokow-Elston d. 5. listo- 
pada, w dolinie 23 z hufcem górali tamtej- 
szych, przyezem miał zabrać 5 dział, 3 łodzie 
górskie i 14 jeńców, sam zaś postradać tylko 3 
zabitych, jednego oficera i 11 żołnierzy rannych. 


~ Wiedeń 10. grudnia. l 
Izby wiedeńskie miały być 19. grudnia zam- 
knięte. Lecz gdy do tego czasu rozprawy nad 


budżetem nie mogą być pokończone, więc sesja 


200.000 marków. 


tegoroczna będzie przedłużona aż do końca sty- 


eznia a może i do połowy iub końca lutego. Z 
powodu świąt obudwu obrządków, zawieszone 
być mają posiedzenia od 20. grudnia do 20go 
stycznia. | 


Minister wojny ma zażądać jeszcze 18 mi- 
lionów na koszta wyprawy holsztyńskiej i na 
powiększenie wojsk w Galicji. 


Przesilenie ministerjalne trwa dotąd. Hrabia 
Rechberg miał przedłożyć cesarzowi program, 
który cesarz miał pochwalić. Program ten ma 
być w sprzeczności z ideami ministra stanu, pana 
Schmerlinga. Słabości pana ministra obecnej przy- 
czyną mają być i moralne kłopoty. Presse wczo- 
rajsza wzywa posłów do popierania go w mini- 
sterstwie. 


Rada miejska waha się jeszcze czy ma zło- 
żyć mandaty. Burmistrz dr. Zelinka sam był z po- 
czątku za tem. Lecz po rozmowie z pewną zna- 
komitą osobą zreflektował się i namawia kole- 


gów swych do pozostania w Radzie miejskiej. 


Warszawa 8. grudnia. 


(Bz) Wywóz ludzi z „Warszawy w głąb 
Moskwy trwa codziennie. Żaden transport nie 
wynosi mniej niż 100 ludzi wszelkiego stanu, 
wieku, wszelkich wyznań i obojga płci. Dzien- 
nik Powszechny, który z wielką skwapliwością 
rejestruje szpiegów, pówieszonych ze strony wła- 
dzy polskiej, ani słówkiem nie wspomina o ty- 
siącach, z których dobrotliwa władza meoskiew- 
ska ogałaca Poiskę. Przedwczoraj wywieziono 
108, wezoraj blisko 200, dziś przeszło 150 lu- 
dzi. Wszysey ci nieszczęśliwi należą do owej 
„małej kosmopolitycznej partji, która z zagraniey 
robi powstanie w Polsce.* 

Na wschód wywożą Polaków, ze wschodu 


zaś przywożą codziennie Moskali, bądź nrzędni- 
ków, bądź wojsko, szczególnie kozaków i arty- 


lerję. Przed dwoma dniami sprowadzono 2 ba- | 


terje po 8 dział. 

Uwięziono temi* dniami prawie wszystkich 
urzędników Polaków z tutejszego dworca kolei 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, a to niby z 
przyczyny zamachu na życie nadinspektora tej- 
że kolei Mikołaja Żyłeńka, który dnia 4. b. m. 
w ciemny wieczór około 7 godziny na” ulicy 
Jerozolimskiej otrzymał parę cięć— jak mówią— 
siekierą. Sprawcy uszli. Dworzec wszakże prze- 
trząśnięto ną wskróś, nie znalazłszy nie podej- 
rzanego. U 


Zamach cały zosta. spełniony najprawdopo- 
dobniej z pobudek zemsty prywatnej, a urzędni- 
cy kolei żelaznej nie mają z nim nie dc “ezy- 
nienia. Moskale utrzymują znowu, że schwytali 
korespondenta Czasu. Zawiadowstwo, tej kolei, 
znajdujące się teraz po największej części w rę- 
kąch pruskich, strasznie niezadowolone i słychać, 
że ma zamiar odprzedać kolej Moskaiom 

W niedzielę przejeżdżał tędy jen. Fieuty, 
adjutant ces. Francuzów w podróży iswej. do 
Petersburga. Stanął w hotelu i widział się tylko. 
z p. Valbezen, tutejszym konzulem francuzkin.. 
Zaproszenia na obiad do Berga nie przyjął 

Chodzą pogłoski o brance w Kongresówce. 
lecz niepojmujemy, co będą brać. Wszystko co 
zdolne do broni a nie wywiezione, znajduje się 
w oboząch. d. i : 

Dziś w uroczystość Niepokalanegc poczęcia 
ozwały się wyjątkowo dzwony i organy po ko- 
ściołach. Jestto jednodniowa przerwa w żałobie 
kościelnej. 

Na prowincji, słyszę — Moskale ze swawoli 
dzwonią, ` by sobie drwić z zakazu .kanoni 
cznego. w >" p, r 

Komunikacja z Lublinem przerwana była 
wczoraj, gdyż w okolicy Ryk podjazdy polskie 
miaiy się pokazać na szosie. SUr w 
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Telegramy Gazety Narodowej 
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Wiedeń, 12. grudnia Ki. gudz. 
rano. Na wczorajszem . posiedzeniu Izby 
niższej toczyły się rozprawy uad budżeiem 
wojny. Wniosek większości wydziału finan- 
sowego, „który zmierzał do przyzwolenia ua 
14 miesięcy 123 milionów na budżet wojny, 
przyjęła Izba po zaciętych rozprawach. 
Berlin, 12, grudnia 9. g. rano. 
Z Kopenhagi dnia 10. grudnią donosi Ham- 
burgska Korespondcucja, iż większość Rady 
państwa ma postawić wniosek, aby świeżo 


ogłoszoną konstytucję dla Danii i Szlezwiku, 


z dnia 18. listopada, aż do dalszej decyzji 
zawiesić. 


Nakładem księgarni 
JULJUSZA WILDBTA 
743 1—3 w Krakowie 
wyszły i są do nabycia po wszystkich 
księgarniach : 
Mirecki, S. Fantaisie brillante sur 
Fair d'une chanson polonaise, Po- 


moc dajcie mi; rodacy,Epour le pia- 
no op. 10 5 ent. 


— C. k. ministerjum ogłasza konkurs na 
obsadzenie opróżnionego stypendjum w kwo- 
cie 210 złr. z fundacji Ludwiki Niezabito- 
wskiej dla ubogiego ucznia stanu szlachekie- 
go. Termin podania do 15. styczuia. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Jak"z Odesy i z Besarabji donoszą o wiel- 
kiej Buszy, która trwa od łata nieprzerwanie , i 
aż do teraz. W całej gubernji powysychały Za szumnym Dniestrem, chant hi- 
mer , ETU We miya postami J Ma storique polonais de J. U. Niem- 

zaś żle zbadowane, prz 7 s 1 ; 
mąkę P ratólą Akno z braku anapon cewicz varie pour le piano op. 
wiatrów. Z powodu przeto niedostatku mą- 20 j 5 cut. 
„ Warszawianka, śpiew z roku 


ki, wielki brak chleba po wsiach; bochenek 
chleba pieczonego uważają teraz za nadzwy- 1881 z muzyką K. Kurpińskiego na 
sam fortepian op. 19 50 ent. 


czajną osobliwość. 
— Na targach obwodu tarnowskiego prze- ; 
Plachecki, Dwie pieśni z towarzy:, 
szeniem furtepianu O cnt. 


ciętne ceny zboża: m. pszenicy 2.85, żyta 
1.35, jęczmienia 1,40, hrecz%i 1.80, owsa 1.45. 
Starzeski M., Adieu a la patrie mazur 
de concert pour le piano op. 3 


-— Na targu lwowskim d. 9. grudnia pła- 
+ 70 ent. 


cono m. pszenicy 2.70, żyta 1.52, jęczmienia 
1.22. hreczki 1.52, owsa 1.23, kartofli 50 kr. 

Szczapiński J., Polonez „kochajmy 
'Bięẹ“ wiersz Antoniego Goreckie- 
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Co do bydła, spęd był dość znaczny, płaco- 
no za sztukę wagi 325 fant. mięsa i 46 fant. 
łoju 57 złr., aza sztukę wagi 380 funt. mię- 
sa i 40 funt. łoju 30 złr 


50 0 ent. 

Kurs wiedeński: w.| a. | Waszak, „Nieopuszczaj naš“ pieśń z 
zdTwogń dis hat: towarzyszeniem fortepianu, słowa 

Oblig. tłaga pańa. 5%, za100gl.m.k. | 74750 | X. Karola Antoniewicza 50 cnt. 
Mas kuni 1854 5'/, za 100 gl. m. k.| 81|— Weiss A. B. Caprice sur des themes 
Losy Z r. 1860 . . «=--—«-« „ | 92/75 polonais pour le piano 15 cnt. 
Akcje banku narod. za 1000 gl . |788|— | „ Souvenir de Leopol, fantasie sur 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|183|80 des themes polonais pour le pia 
London 10 funt sterlingów . .« 111910 i 80 ent. 


Dukaty cesarskie sztuka . wi 542 | 


Srebro za 100 zir. w. a. Czar- 


. nc 
Żeleński W., „Dwie pieśni“ 
na sukienka, słowa K. Gaszyńs- 
kiego, — Do Polek słowa F., Zy- 


glińskiego z towarzyszeniem forte- 


; Dają | Żądają 
Kurs Iwowski, <>" wlicza 


w. a| w. a | I 
z dnia 1. grudnia. gl. | cti gl.| ct oe p” 12 , u g 
s Cor er ojenia wiosenne, słowa B. Zale- 
o 64| 5 z ; ? t Ę 

Pk Mao dęzzki aiey +. 4 hi 5|66 5 H | É skiego 7 towarzyszeniem fortepia- 
Moskiewski półimperyał . „| 9/73] 986 | nu op. 13 70 ent. 

Moskiewski rubel srebrny 1/84] 1/86 = 
Pruski talar kur. . . « « „| 1/79] 181 W Korszyłówce, ostatnia po- 
Galto. listy zast. w. a. z | 23,20, 74|— czta Tarnopol, jest na sprze- 
Galic. listy zast, m, k.| -© | 76/86! 77/68 daż 16 koni od czterech do sze- 
Galicyj oblig. indem. $5 S} 71/35! 72,18 Ściu lat mających, między temi 
Pożyczka narodowa. i 80/80| 81125 4 par zaprzęgowych, 6 wierzchowców i 2 
Akcye kolei żel. gal. . 198150 198 50 surowych. Oprócz tego dostać można ogie- 


Przyjechali dnia 10. grudnia. 


PP. Hr. Kalinowski W. z Bakowiee, 
Masłowski M. z Dąbrowicy, Hoszowski N. z 
Babic, Czerwiński J. z Sieminowic. 


rów iźrebnych starych ruatek, jakoteż i źre- 
biąt w rozmaitym wieku, ogierów na sprze- 
daż jest 6, wzrost Koni jest od pół piętna- 
stej do pół siedmnastej miary, wszystko rodu 
arabskiego. Broniaków 12 jest także do 
| sprzedania, Od Btycznia do czerwca 1864 

będą następujące ogiery do kobył puszczane: 

Turkmen od jednej i tej samej kobyły 30 zir. 


Wyjechali dnia 10. grudnia. 


agdat ,„ n ao o» 7 25 > 

PP. Grocholski M. do Rosji, Urbański | Pagat » 3 on no 15 , 

R. do Dobrosina, Wiśniewski T. do Chry- | Dżelabi „ „ , , „ " Mam 
stynopoła, Chmielewski M. do Dobrosina, | Huent » » n n 3 a 


n 
Na stajnię od każdej kobyły 2 złr. Nad 


Cieciszewski E, do 
trzy skuki zezwolonem nie będzie, 744 1—6 


Rudzki S. do Polski, 
Warszawy. 


a a E 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzań 


2 po 100000, 1 na 56.000, 1 na 30.000, 
1 na 20.000, 1 na 16.000, 8 po 10.000, 2 
po 8000, 2 po 6000, 4 po 5000, 8 po 
4000, 31 po 8000, 50 po 2060, 6 po 1500, 
6 po 1200, 106 po 1000 106 po 500, 6 po 
300, 106 po 200 i t. d. będą wygrane prz 
wielkiem państwowem losowaniu wol: 
nego miasta Hamburga o 

Los oryginglny 5 klasy kosztuje 10 zł. 50 c. 
14 losu oryginalnego » » n 

Ciągnienie rozpocznie się 23. 
grudnia b. r. 

; Wszelkie gatunki kuponów, pieniędzy pa- 
pierowych, marków pocztowych it. d. przyj- 
muje się ną zapłacenie losu. 

Wygrane będą przez e z zaraz 
po ciągnieniu w banknotach przesłane. 
Plany i rządowe listy ciągnienia bez- 
Ai (4 SAP 

apewniając scisłą i dobrą usług 
aza się WET dù głównego skłać 


joy: L. C. Dienstbacha 


134 2—3 w Frankfurcie nad Menem. 


Przeciw chorobom 


B i zarazom 


pro- 
u lo- 


„zwierzęcym, | 


które podczas gorącej pory roku trzo- 
dę chlewna, bydło rogate, a nawet i 
konie napastują, 


KORNEUBURSKI PROSZEK 


służy z najlepszym skutkiem jako 
środek ubezpieczający. 


Możua go dostać na składach wu Lwo- 
wie u pp. Konst. Iskierskiego, apt. P, Mi: 
kolasza, Z. Rukera i A. Berlinera. 

Na prowincji: w Białej u Niedzielskie- 
go, w Róbree J. Czarnika, w Brzeżanach 
J. Margulesa i apt. Dunikowskiego, w Bel- 
zie J. Hrymaka, w Brodach apt. Kościc- 
kiego, w Buczaczu Kodrebski i Kerczel, 
w Czerniowcach E. Schnircha, w Dziko- 
wie 5. Bodzińskiego, w Kołomyi W. Bol- 
chowera, w Leżajsku J. Hirschfelda, w 
Limanowie A. Millera, w Makowie apt. 
Majera, w Myślenicach A Łączyńskiego, w 
Nowymtargu L. Kamińskiego, w Nowym- 
sączu W. Kosterkiewicza, w Przeworsku 
S. Kellera, w Przemyślu E. Machalskiego i 
Gajdeischki, w Rzeszowie J. Schaitera, w 
Radziechowie apt. Jaśkiewicza, w Rozwa- 
dowie K. Mareckiego, w Samborze apt. 
Kriegseisena, w Sanoku J. Jaklicza, w Tar- 
nowie J. Jahna, w Tarnopolu C. Latinka 
i Morawetza, w Wadowicach A. Foltina, 
w Wieliczec B. Wontorka, w Zaleszczy- 
kach J. Kodrebskiego. 614. 4—5. 


725 Proźba. 3 
Ktoby wiedział o miejscu pobytu 
Wgo Ignacego Bazana, raczy zawia- 
domić 0 tem ustnie lub listownie Ad 
ministrację Gazety Narodowej. 


ski, Witalis W. SŚmochowski. 


S h d | n Ó i 0 wa © = kę 
(handel komisowy i spedycyjny.; 
: w Krakowie A - 
przyjmuje wszelkiego rodzaju | GR 
towary, wyroby, produkta i ziemiopłody 
mj tak krajowe jak i zagraniczne w komisie do sprzedaży, i 
M przesyłki uskutecznia najpunktualniej po umiarkowanych ce. KA 
nach. Polecam się zatem właścicielom dóbr, fabrykantom i jg 
kupcom z tem zapewnieniem, że mojem zadaniem jest zaw- Wý, 
sze świetnej publiczności zadosyć uczynić. “© É 


KAROL RZĄCA 


wż Krakowie. 34 
Wielka Menażerja 


na placu Gołuchowskich jest na widok wystawio- 
na dla szanownej publiczności co dzień od go- 
dziny 8 z rana do 7 godziny wieczór. 

Dziś w sobotę i jutro w niedzielę dane będą 2 
wielkie przedstawienia, jedno o godzinie 4 drugie 0 
6po południu. Lokal jest dobrze opalony. 

R N Na zakończenie każdego przedstawienia. 
Daniel w jaskini Lwów, 71. 13—0. 
i oraz karmienie wszystkich zwierząt. Scholz August. ' 


RUDOLFA SCH'YARCA 


magazyn towarów galanteryjnych 
plac Katedralny l. 25. 


a A Tr 


ró fortepianów Bósendorfera 


które w drodze komisowej po cenach fabrycznych-— 
jak ' dotychczas — 'sprzedaję. 
, zaaopatrzyłem się 684, 


w FORTEPIANY I PIANINA 
z najlepszych fabryk wiedeńskich w cenach niższych. 


ybierałem je osobiście, przeto ręeząc za dobroći dobór 
takowe zalecam. Również przyjmuję zamówienia listowne na 
fortepiany, jakoteż zlecenia na sprowadzenie wszelkich instry' 
mentów muzycznych t. j harmonium, fisharmonik i t. p. 


Drukiem Ks Piliera. 26% 


ER 


6—0. 


